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Nie wymieniamy 
nazwisk osób 
zakochanych 
w MARCY WALKER, 
którym należałoby 
zadedykować plakat, 
bo wypełniłby całą 
kolumnę pisma. Eden 
ma więcej sympatyków 
niż Cruz (A. M ARTINEZ) 
ale chyba jego 
obecność na plakacie 
Wam nie przeszkadza? 



PSIE 

WAKACJE 


Wyjeżdżamy! Wreszcie! Ale... bez 
niego. Nie przyjmą go na kolonii, nie 
chcą go na obozie, nie wpuszczą do 
domu wczasowego. Co z nim zrobić? 

Nie uwierzymy nigdy w życiu, by 
jakikolwiek czytelnik „Świata Mło¬ 
dych" skazał swego psiego czy ko¬ 
ciego przyjaciela na organizowanie 
sobie wakacji na własną łapę. By 
wystawił go za drzwi, pozbawiając 
opieki. 

Może nie odmówią pomocy sąsie- 
dzi, krewni, znajomi i przygarną 
zwierzę na parę letnich tygodni. 

A przy okazji: Towarzystwo Opieki 
nad Zwierzętami zwraca się do 
wszystkich chętnych (i oczywiście 
mających odpowiednie warunki): je¬ 
śli ktoś chciałby zaopiekować się 
to czasie urlopu właścicieli ich czwo¬ 
ronogiem, niech zgłosi się do Towa¬ 
rzystwa Opieki nad Zwierzętami 
w swoim miejscu zamieszkania. Po¬ 
dajemy warszawskie numery telefo¬ 
nów, pod którymi można uzyskać 
informacje: 31-98-94 i 31-87-62. (k|) 


Trzymamy 

i 



Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Wczoraj kilkadziesiąt tysięcy 
piór i długopisów przez 90 minut 
zmagało się z językiem polskim. 
Dziś kolej na matematykę. 

Wszystkim kandydatom na 
uczniów techników i liceów ogól¬ 
nokształcących, którzy właśnie 
dzisiaj zdają egzamin wstępny 
z matmy* życzymy serdecznie 
bezbłędnego rozwiązania równań 
\ nierówności oraz innych zadań 
z dowolną nawet ilością niewiado¬ 
mych- 


19M 


Jeśli nawet nie bierzesz jeszcze 
udziału w Lecie Robinsona, prze¬ 
czytaj uważnie poniższe pytania 
i zastanów się, czy potrafisz na nie 
odpowiedzieć? 

0 W którym miejscu na horyzoncie 
twojej miejscowości i o której godzi¬ 
nie wzejdzie jutro słońce (to samo 
dotyczy zachodu)? 

• Czy potrafisz utrzymać przez 
noc żar, potrzebny do rozpalenia 
śniadaniowego ogniska? 

0 Czy umiesz wyznaczyć swój mi- 
krorezerwat? 

0 Czy znasz sposób opatrzenia 
skaleczenia liściem babki? 

0 Czy potrafisz obserwować ptaki 
bez płoszenia ich? 



Jakie dzikie rośliny jadalne ros- 

* 

rą na twojej wyspie? 

0 Co naprawdę można zobaczyć 
w nocy na pogodnym niebie? 

0 Czy kosmici mogli wylądować 
na wyspie Robinsona? 

0 Jakie „letnie zgrozy" czyhają na 
ciebie, Robinsonie? 

A widzisz? Nie na wszystkie pyta¬ 
nia odpowiedziałeś! Na wszystkie 
jednak — i na wiele, wiele innych! 
— znajdziesz odpowiedź w letnich 
numerach „Świata Młodych”. 
Zawsze na stronie 4, bo tu trwa 
ogólnopolskie LATO ROBINSONA! 

Każdy numer gazety zaczynaj 
czytać od tej strony. Zapewnij sobie 
stałe pozyskiwanie „Świata Mło¬ 
dych" w czasie wakacji! 



KUPON 




znajdziesz na str. 2 





Marzenia o wschodzie 

Różowe chmury podpalane złotem 
Splątane w jedne — wpółotwarte usta 
Całują słońce w rozespane oczy... 

Ja też bym chciała niebem się potoczyć... 

Ziemia zielona zielonym szaleństwem 
Patrzy na niebo, chce trochę błękitu 
Drzewa coś mówią... coś słyszę... nie słyszę... 

Ja też bym chciała tak wplątać się w ciszę... 

Sny zasypiają, codzienność się budzi . 
Serduszka kwiatów coraz szybciej biją 
Są szczęściem liści, światła coraz więcej... 

Ja też bym chciała być szczęściem i sercem... 


Paulina Ćwierz 
Dziekanowice 



ż za kilka dni rozpoczyna się XXI Waka¬ 
cyjny Turniej Piłkarski „Świata Młodych”. 
Informacje ł regulamin turnieju — na str. 5. 

Pot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
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Jest naprawdę wspaniała 

Chcemy napisać o najlepszej-pod słońcem 
nauczycielce. Nazywa się Grażyna Macieje¬ 
wska t uczy reTigit oraz muzyki w naszej 
szkole. Panią Grażynę wszyscy lubią. 
Uczniowie mogą na nią zawsze liczyć. Gdy 
nasza klasa znalazła srę w krytycznej sytua¬ 
cji, od razu zwróciliśmy się do tej Pani, 
Oczywiście nie odmówiła nam pomocyf Mimo 
wielu zajęć pani Grażyna prowadzi również 
w szkole chór i kółko gitarowe, z którego 
jesteśmy ba rdzo zadowoleni Dziś chcieliśmy 
podziękować naszej nauczycielce za wszyst¬ 
ko, co dla nas zrobiła. Prosimy Was, wy¬ 
drukujcie ten Jist, Zależy nam na tym, żeby 
wszyscy dowiedzieli się, jaką wspaniałą ma¬ 
my nauczycielkę! 

Malina z kolegami z Vltf 

Słupsk 

Wszystko na pokaz? 

Chodzę do VIII klasy i „Świat Młodych'" 
czytam od dawna. Dziś piszę do Was. bo 
dręczy mnie pewien problem: dlaczego 
wszystko robimy dla innych ludzi? Chyba się 
ich boimy i ponad wszystko liczymy z ich 
opinią. Przecież większość z nas ubiera się 
— dła ludzi. Boimy się ubrać ,,po swojemu *, 
żeby tylko ktoś nie skrytykował, nie wyśmiał. 
Nie chcemy słyszeć krytyki, widzieć „ost¬ 
rych Pf spojrzeń. Więc zachowujemy się tak 
jak inni. Znudziło mi się toł Nie chcę żyć dla 
ludzi, tylko robić to. co mnie się podoba. 
Tylko czy to jest możliwe? 

Mitza 




Rośnie nam konkurencja! 

Nazywam się Ewka, mam 14 lal Jestem 
uęzennicą VII klasy. Bardzo lubię język polski 
i historię. Wielką przyjemnością jest dla mnie 
pisanie sprawozdań, streszczeń czy wypra¬ 
cować Już od dłuższego czasu bardzo powa¬ 
żnie myślę o zawodzie dziennikarki. Moim 
pierwszym małym krokiem w tym kierunku 
jest napisanie wspólnie z koleżanką historii 
naszej szkoły. Artykuł ten ma się ukazać 
w pierwszym numerze gazetki naszej szkoły . 

Ewa 


Boję się! 

Niedługo pojadę na kolonie do Między¬ 
górza, 1 mimo że nie będą to pierwsze kolon ie 
w moim życiu — boję się. Jedną z przyczyn 
jest nieśmiałość, drugą — obawa, że dostanę 
pokój z dużo młodszymi dziewczynkami, Na 
poprzednich moich koloniach już były takie 
przypadki, źe ósmoMasistka mieszkała 
z dziewczynkami młodszymi aż o 5 lał. To 
będzie kolonia dla dzieci od lat 10 do 14, tym 
bardziej mam powód martwić się, że trafię do 
małolatów! Dziewczyny w moim wieku dobio¬ 
rą się już w autokarze, a ja zostanę na lodzie 
przez tę moją nieśmiałość! 

Aśka z Wrocławia 


Kto ma adresy? 

„Świat Młodych" strasznie mi imponuje, 
naprawdę! Tyle macie ciekawych pomysłów, 
propozycji. A ja któregoś dnia. na lekcji 
religii, wymyśliłam razem z koleżanką, żeby 
pomóc jakoś naszym kolegom I koleżankom 
ze Związku Radzieckiego* którzy chcą bar¬ 
dzo uczyć się języka polskiego, Wiele czyta¬ 
łyśmy w polskiej prasie próśb o przysyłanie 
książek i podręczników. Chętnie pomożemy, 
ale nie mamy adresów takich osób. Mamy 
dużo dobrych książek z łatwej literatury, 
mamy juz nawet papier do pakowania paczek 
r pieniądze na Ich wysłanie. Brak nam tylko,,, 
adresatów, 

Joanna i Katarzyna 

Jestem Waszą fanką 

Chcę Wam opisać, jak ja czytam „świat 
Młodych". Od czego zaczynam lekturę Hm... 
Stanowczo stwierdzam, że zaczynam od śro¬ 
dka. Jestem wielbicielką muzyki, a więc ko¬ 
niecznie muszę sprawdzić, jaki jest plakat 
i co piszecie o muzyce A później zaczynam 
„normalnie". Zerknę na stronę pierwszą, 
a potem od deski do deski czytam drugą. 
Szczególnie „Nasze sprawy", potem „Reda¬ 
kcyjną pocztę" i „Serduszko". W końcu 
— „Moje hobby”. Prawie zawsze omijam 
stronę 4 i 5 — za dużo tam dla mnie „geo- 
grałii". Strona następna — lubię ją: „In¬ 
kubator”. Na poradnię „Kim być?" czekałam 
zawsze niecierpliwie — jest nam bardzo 
potrzebna! Dalsze strony są super! Lubię 
czytać „Myśli na gwoździu". Kocham roz¬ 
wiązywać krzyżówki, myśleć nad magiczny¬ 
mi zadaniami. Komiks — to już nie dla mnie. 
Uważam, ze cała gazeta jest super, świetnie 
się ją czyta i tylko maruda może grymasić. 

A teraz druga sprawa: bardzo mnie boli 
brak tolerancji mam dla córek. Ja mam z tym 
ogromne problemy. Moja mama na przykład 
zabrania mi chodzenia na dyskoteki, malo¬ 
wania się. Nie toleruje też koło mnie żadnego 
chłopca, nawet kolegi. A co się działo w do¬ 
mu, gdy dowiedziała się o moim młodzień¬ 
czym pocałunku! Moja mama ma też wielkie 
zalety: lubi porządek, prawdę, chce dla mnie 
jak najlepiej. Ale nie mogę jej się zwierzać, 
bo zaraz słyszę: „za moich czasów tak nie , 
było". Wtedy idę do swego pokoju płakać. 

Gosła 



Pewno mnie zaraz wyśmieje¬ 
cie, bo właściwie to o co mi cho¬ 
dzi? Chcę rządzić w swoim do¬ 
mu? Ja, czternastolatka?! Jednak 
opiszę moje zmartwienie. Miesz¬ 
kamy z rodzicami, ja i moja jede¬ 
nastoletnia siostra, w dwupokojo- 
wym mieszkaniu. Tata późno 
wraca z pracy, najczęściej, gdy 
już śpimy. Ja nie palę papiero¬ 
sów, to oczywiste. Za to pali moja 
mama. I to ile!!l Mama nie pracu¬ 
je, całe dni jest z nami. Często 
przychodzą do niej koleżanki. 
Siedzą, piją kawę I palą — papie¬ 
ros za papierosem. W pokoju jest 
czarno od dymu. W moim czuć te 
papierosy nie do wytrzymania 
— przynajmniej dła mnie. Pieką 
mnie oczy, często drapie w nosie 
i w gardle. Na wszelkie moje 
uwagi i prośby mama się złości: 
„Marsz do twego pokoju”. Tak 
kończy się próba rozmowy o pa¬ 
pierosach I szkodliwości ich pale¬ 
nia. Już nawet nie proszę o radę, 
jak mamę zrazić do palenia, bo to 



Nie ma sensu na użytek mamy 
Melanii podawać tu groźnych sta¬ 
tystyk: ile procent palaczy w roku 
zapada na różne choroby, iiu 
wśród nich umiera na nieuleczal¬ 
ne postacie nowotworów, z powo¬ 
du zawałów serca itd. Mama to 


niemożliwe. Ani jak ją przekonać, 
że nam z siostrą to naprawdę 
przeszkadza. Poradźcie tylko, jak 
„sprawniej” żyć z takim pala¬ 
czem, żeby nie czuć od rana do 
nocy papierosowego smrodu 
(tak, tak!!!). 

Melania 


wszystko dobrze wie! Nie chce 
tylko wiedzieć, że jej córki stają 
się powoli również ofiarami jej 
nałogu, są bowiem tak zwanymi 
palaczkami biernymi. Wystarczy, 
że regularnie wdychają nikotyno¬ 
wy dym i wszystkie zagrożenia 
palaczy i ich dotyczą. Prawie 
w tym samym stopniu! Może boli 
je regularnie głowa, może mają 
kaszel, często chorują na nieżyty 
krtani, zapalenie oskrzeli? Takie 
właśnie objawy biernego palenia 
papierosów najczęściej stwier¬ 
dzają lekarze. 

Co Ci więc doradzić, Melanio? 
Przede wszystkim wietrz bardzo 
często mieszkanie. Musisz też 
jak najczęściej opróżniać pełne 
niedopałków papierosowych po¬ 
pielniczki. Myj je za każdym ra¬ 
zem starannie i wytrzyj do sucha! 
Pilnuj, by jak najczęściej w Two¬ 
im domu (przynajmniej w Twoim 
pokoju) były prane firanki. One 
chłoną też jak gąbka nikotynowy 
osad. A poza tym staraj się wy¬ 
chodzić z zadymionego pokoju, 
gdy tylko to możliwe. Teraz, gdy 
na dworze ciepło, możesz za¬ 
wsze wyjść na rower, spacer, 
otworzyć na oścież okno. I rada 
niepedagogiczna: wchodzić ma¬ 
mie „w oczy” ze swoimi kłopota¬ 
mi. Mów: „mamo, boli mnie gło¬ 
wa od dymu, drapie mnie w gard¬ 
le” itd. Może się nawróci? (kl) 
Rys. MAGDA PIOTROWSKA 


0 Mam na imię Elka i jestem 
piętnastolatką. Chciałabym kore¬ 
spondować z dziewczętami i chło¬ 
pcami z całego kraju. Moimi idola¬ 
mi są: Sandra, Roxette i Depeche 
Modę. Lubię zwierzęta, a najbar¬ 
dziej świnki morskie i psy. Zbie¬ 
ram prospekty. Jestem bardzo 
nieśmiała i mam mało znajomych, 
dlatego moim pragnieniem jest 
zdobyć przyjaciół wśród czytelni¬ 
ków ,,ŚM”, Czekam na listy i pro¬ 
szę jednocześnie o znaczek na 
odpowiedź. Mój adres: Elka Syro- 
kosz, ul. Zalesie 10/26, 60-665 
Gdańsk. 0 Cześć! Mam na imię 
Aśka i właśnie skończyłam 15 lat. 
Jak każdy w tym wieku lubię słu¬ 
chać muzyki, czytać książki mło¬ 
dzieżowe, zbierać znaczki lub in¬ 
ne drobiazgi. Często się śmieję 
i żartuję. Mam wiele koleżanek 
I kolegów, ale z chęcią poznam 
nowych. Uwielbiam pisać listy 
i otrzymywać je też. Kilka razy 
pisałam do osób, których adresy 
były zamieszczone na łamach 
,,ŚM", ale niestety zawiodłam się 
na nich. Proszę więc wszystkich, 
którzy podobnie jak ja lubią pisać 
listy, żeby odezwali się do mnie. 
Na każdy list odpowiem. Oto mój 
adres: Joanna Szna|der, ul. Zbo¬ 
żowa 4/41,81-020 Gdynia-CIsowa. 
0 Cześć wszystkim! Jestem 
czternastolatką, która z optymiz¬ 
mem spogląda na świat i swoją 
przyszłość. Mam sporo przyjaciół, 
ale wciąż poszukuję nowych — to 
jest moją pasją. Lubię muzykę pop 
i country, „Świat Młodych", sport 
i konie, a także wszystkich ludzi, 
którzy nie są szpanami i zawsze 
wierzą w przyjaźń i mitość. Jeśli 
ktoś będzie chciał, niech przyśle 
do mnie swoje zdjęcie. Piszcie, 
a o nikim nie zapomnę. Mój adres: 
Monika Cudo, ul. Piekarska 4, 
36-060 Głogów Małopolski, woj. 
rzeszowskie. 


0 Mam 16 lat i bardzo interesuje 
mnie wróżenie z kart. Ostatnio 
dowiedziałam się z „Teleexpres- 
su”, że istnieje nawet książka na 
temat tego rodzaju wróżb i oczy¬ 
wiście ja chciałabym ją mieć. Je¬ 
śli więc ktoś z was wie, gdzie 
można ją kupić, albo też ma dwa 
egzemplarze, to proszę koniecz¬ 
nie o kontakt ze mną. Mój adres: 
Anna Szkutnik, ul. Podleska 13a, 
23-200 Kraśnik. O Poszukuję 
wszystkiego, co dotyczy Kylie Mt- 
nogue (plakaty, zdjęcia, teksty 
piosenek, wywiady itp.), ponie¬ 
waż szaleję na punkcie tej piose¬ 
nkarki. W zamian odstąpię zdję¬ 
cia takich wykonawców jak: 
Guns'n’Roses, Sinnead 0'Con- 
nor. Gary Moore, Aiannah Myles, 
Bon Jovi, Bob Geldof, iggy Pop 
i Kim Wilde. Mój adres: Krystyna 
Przybylska, ul. Leśna Góra 25/23, 
80-292 Gdańsk. £ Zbieram wi¬ 
dokówki ze zwierzętami. Za czys¬ 
te i nie zapisane mogę odstąpić 
nalepki, plakaty ze ,,ŚM”, ozdob¬ 
ną papeterię oraz całą masę his¬ 
toryjek z gum do żucia „Turbo" 
i „Donald”. Mój adres: Anna Wq- 
siewska, ul. Lipowa 17, 09-300 
Żuromin, woj. ciechanowskie. 


• Jeśli muzyka New Kids przy¬ 
prawia cię o mdłości, jeżeli twa¬ 
rze Joego czy Donniego wydają ci 
się obrzydliwe i zawalają twoją 
szafkę to... Nie! nie wyrzucaj tego 
do śmieci, tylko wszystko przyślij 
do mnie! Zagorzała fanka czeka 
na listy wypchane materiałami 
o ukochanej kapeli NKOTB. Po¬ 
szukuję też wszelkich informacji 
o Coreyu Haimie. Możliwa wy¬ 
miana. A oto mój adres: Monika 
Lewandowska, ul. Anlelewicza 
17/78,00-167 Warszawa. 0 Mam 
13 lat i bardzo lubię śpiewać. 
Interesują mnie głównie piosenki 
z „Dyskoteki Pana Jacka” i dlate¬ 
go poszukuję ich słów. Mam na¬ 
dzieję, że może wśród czytelni¬ 
ków „świata Młodych" znajdzie 
się ktoś, kto ma słowa choćby 
niektórych piosenek. Proszę 
o wiadomość pod adresem: Kata¬ 
rzyna Popielarz, ul. St. Kolonia 
50, 42-700 Lubliniec, woj. częs¬ 
tochowskie. 0 Poszukuję kilku 


komiksówzserii „Thorgal" i „Pe- 
gasus”. Jeśli znajdzie się ktoś, 
kto mógłby mi je odstąpić, niech 
napisze do mnie, podając przy 
tym, o którą część komiksu cho¬ 
dzi, ponieważ niektóre już mam. 
W zamian mogę odstąpić: histo¬ 
ryjki z gum do żucia „Donald ", 
a także następujące komiksy: 
„Hernan Cortes i podbój Meksy¬ 
ku”, „Z Kleksem na przełaj przez 
bajki i nutki", „Zesłańcy", „O 
Piaście Kołodzieju”, „Kajko i Ko¬ 
kosz”, „Woje Mirmiła" i „Latają¬ 
cy ludzie”. Czekam na listy pod 
adresem: Rafał Rębacz, ul. Gosz¬ 
czyńskiego 7/99, 41-207 Sosno¬ 
wiec. # Mam wiele plakatów, 
wywiadów i ciekawostek dotyczą¬ 
cych zespołu New Kids On The 
Błock. Pochodzą one z czasopism 
polskich i zagranicznych. Mam 
też plakaty innych wykonawców 
solowych i zespołów, kilkadzie¬ 
siąt tekstów zagranicznych pio¬ 
senek i adresy gwiazd. Pragnę to 
wszystko odstąpić za plakaty 
Sandry z magazynów „Bravo" 
i „Popcorn" (oprócz wersji pol¬ 
skich). Oto mój adres: Zbigniew 
Mazurek, ul. Polna 33, 86-050 So¬ 
lec Kujawski, woj. bydgoskie. 



czyli trzy z szesnastu 


Na kuponie zakreśl numery trzech najciekaw¬ 
szych Twoim zdaniem stron dzisiejszego „Świata 
Młodych”. Jeśli trafisz, tzn. wybierzesz tak jak 
większość uczestników tej zabawy-sondy, weź¬ 
miesz udział w losowaniu naszej firmowej koszulki. 

Wytnij kupon, naklej na kartkę pocztową i wyślij 
w ciągu trzech dni pod adresem: „Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem 
„Światolotek”. 





























































Lato’91 — jakie będzie? Kto, na jak długo f za iie 
wyjedzie, a kto zostanie na wakacje w domu? A jeśli 
zostanie, to czy będzie mógł skorzystać z jakiejś 
formy rekreacji, czy raczej skazany będzie na coraz 
gorszę telewizję i zawsze niebezpieczną ulicę? Czy 

4 

wszyscy potencjalni organizatorzy letniego wypo¬ 
czynku równie gorliwie przygotowali się do tego¬ 
rocznego lata? 

PO CO KOMU 

LATO? 

Odpowiedzi na te i inne pytania szukałem między Rawą 
Mazowiecką a Piotrkowem Trybunalskim. Swych rozmówców 
odnajdywałem zupełnie przypadkowo, kierując się z reguły 
szyldem, pod jakim prowadzą swą działalność. 



U rząd Miejski w Rawie — wydział 
oświaty i kultury. Miesiąc temu 
nikt tu jeszcze nie wiedział, ile z około 
2 tys* dzieci w wieku 7-15 lat wyjedzie, 
a ile zostanie w mieście, Nawet o ko¬ 
loniach organizowanych przez dwa 
największe zakłady trudno coś powie¬ 
dzieć; wstępna przymiarka finansowa 
np. zakładów mięsnych to... 2,2 min 
złotych od osoby! Z myślą o tych 
dzieciach, które zostaną w domu, oś¬ 
rodek sportu i rekreacji przygotowuje 
zajęcia na podmiejskim zalewie 
— bezpłatne będzie kąpielisko, ulgo¬ 
wa opłata za kajaki, żaglówki i rowery 
wodne... 

Chyba ze będzie padało,*. Na tę 
okoliczność przygotowuje się miejski 
dom kultury. Jego dyrektor zapewnia, 
że w czasie wakacji wstęp na wszyst¬ 
kie organizowane tu imprezy będzie 
bezpłatny. Na filmy, dyskoteki, kon¬ 
kursy przygotowywane z myślą o ko¬ 
lonistach przybyłych tu z Polski. Rów¬ 
nież takie gry, jak bilard, „piłkarze 1 , 
szachy, warcaby, udostępniane będą 
mieszkańcom miasta. 

Optymizmem tryska również zastę¬ 
pczyni komendanta hufca Związku 
Harcerstwa Polskiego. Na wakacje 
bowiem wyjedzie każdy chętny. Jak 


na razie, na około 3200 zuchów i har¬ 
cerzy zgłosiło się tylko 500* Chociaż 
opłata wynosi ok* 1,2 min zł, z czego 
część pokryć może zakład pracy. 
W ośrodku harcerskim w Spalę w lip- 
cu będzie obóz dla młodzieży z ZSRR, 
Niemiec i Austrii, której towarzyszyć 
będzie setka naszej. Ponadto dwa 
turnusy w województwie konińskim 
dla 300 dzieci. Reszta spędzi lato nad 
zalewem w ramach Nieobozowej Ak¬ 
cji Letniej przygotowywanej wspólnie 
z ośrodkiem sportu i rekreacji. 

I nowłódz leży już w województwie 
piotrkowskim. Duża wieś; harcer¬ 
ski hufiec liczy około 500 zuchów 
i harcerzy. Wyjedzie, i to za granicę, 
czterdziestka, głównie dzieci pracow¬ 
ników bogatego zakładu przemysłu 
drzewnego. Osiem dni w Egerze na 
Węgrzech — 950 tys, złotych plus 10 
dolarów. Jeszcze tu takiego wyjazdu 
nie było i to właśnie jest bodziec 
dodatkowy* Druga czterdziestka, tym 
razem zuchy r tylko za 600 tys., poje- 
dzie na kolonie. Tyle harcerstwo. 
Szkoła zawsze była tu otwarta. I tym 
razem będzie w niej stanica NAL, 
możliwość korzystania ze szkolnego 
sprzętu sportowego i może szklanka 
mleka nawet. 


Prezes Gminnej Spółdzielni, która 
w nieodległych, a o ileż lepszych 
czasach wspomagała dzieci finanso¬ 
wo, dziś może pomóc tylko sprzeda¬ 
jąc *m towary bez marzy, po cenach 
skupu. Go najwyżej! 

S pała. Dyrektorka szkoły uważa, 
że dzieci tu krzywdy nie mają. 
Dla szóstoklasistów będzie rajd na 
początku wakacji. Potem młodzież 
będzie mogła korzystać z imprez or¬ 
ganizowanych dla kolonii ze spółdzie¬ 
lni inwalidów czy obozu polonijnego 
dla młodzieży z ZSRR, Zwłaszcza ten 
ostatni zapowiada się atrakcyjnie, bo 
pieniądze już są i to z puli rządowej. 
Miejscowi przychodzić więc będą na 
fiimy i dyskoteki* Nie to, co dzieci 
z prawdziwych wsi, które będą ciężko 
pracowały w gospodarstwach. 

Taka prawdziwa wieś to Bogdanów 
albo Słomki. W Bogdanowie kościół 
wielki pod chmury. Obok, przez płot, 
szkółka — malutka, dwa pomieszcze¬ 
nia * Trzecie dyrektor wynajmuje 
u księdza, czwarte w remizie strażac¬ 
kiej* Więc co tu o akcji letniej mówić? 
Ludzie n echętni do pracy społecznej, 
sknery ,/ójt na przykład, najbogatszy 
człowiek w gminie, a jak inni swego 
tylko patrzy. 

W Słomkach kościoła nie ma, zna¬ 
czy nędza totalna. Wchodzę do za¬ 
grody z ujadającym kundlem. Prze¬ 
wodnicząca Koła Gospodyń Wiejs¬ 
kich przestała myśleć o organizowa¬ 
niu dzieciom czegokolwiek już 
w ubiegłym roku* Kiedyś, owszem, 


przy kawiarence urządzano kącik dla 
dzieci — przychodziły latem na dwie, 
trzy godziny dziennie. Opiekowała się 
nimi któraś z gospodyń. Pączek nawet 
był albo kanapka i coś do picia. Ale 
wtedy 5 tysięcy to było coś; teraz 
pieniądze liczy się na miliony. Ja 
teraz w ogóle nie wiem, co będzie 
z tym kołem — denerwuje się przewo¬ 
dnicząca * — Urządziłam miesiąc te¬ 
mu dyskotekę, ale nikt nie przyszedł . 
Zarobku żadnego, więc za co mam 
coś dzieciom przygotować: Swoje bę¬ 
dę po prostu zabierać w po/e. 

Po drodze, między wsiami. Woła 
Krzysztoporska — ni wieś, ni miasto 
— twierdzi wicedyrektorka szkoły. 
Z jednej strony Bełchatów, z drugiej 


Piotrków — ludzie jedną nogą na wsi, 
a drugą w mieście. I dlatego pewnie 
tacy zabiegani, o dzieciach nie myślą. 
Szkoła nie organizuje nic. nawet nieo¬ 
bozowej akcji* Zostaje więc dom H tele¬ 
wizja i ewentualne wyjazdy do babci 
czy cioci*.* Jest w Woli dom kultury. 
Teraz zamknięty, ale odkąd jest, nosi 
przydomek — bez kultury**. 

H arcerstwo, kiedyś największy or¬ 
ganizator letniego wypoczynku. 
Teraz pewnie też, choć skala nie ta, 
Z całej chorągwi piotrkowskiej wyje¬ 
dzie może 15-18 procent dzieci i mło¬ 
dzieży harcerskiej. Nie byłoby to ma¬ 
ło, gdyby nie fakt, iż do ZHP nie należy 
więcej jak 10 procent wszystkich dzie¬ 
ci w województwie* Pieniędzy coraz 
mniej. Postanowiono więc zabierać 
dzieci do jednej z siedmiu stanic har¬ 
cerskich na tydzień, dwa lub trzy 
— w zależności od możliwości finan¬ 
sowych. Jeden dzień pobytu będzie 
kosztował 45-50 tys. zł. Tak będzie, 
jeśli na listę potrzebujących przychyl¬ 
nym wzrokiem popatrzy pani w piotr¬ 
kowskim kuratorium. Oprócz ZHP są 
na niej jeszcze TPD, SKS, PTSM, 
zakłady opiekuńczo-wychowawcze, 
pomoc społeczna, biura „Solidarno¬ 
ści 11 * O pieniążkach wiadomo tylko 
tyle, że trochę zostało z akcji zimo¬ 
wej.*. 

★ 

I właściwie to już sam nie wiem, po 
co komu lato. Więc może Wy, czytel¬ 
nicy „Świata Młodych", odpowiecie 
na to pytanie; wakacje przecież się 
odbędą. 

TOMASZ BRUNNER 



Wakacje się odbędą, ale: 

1. Jak będziesz je spędzał(a)? 

2. Jak chciałbyś (chciałabyś) je spędzać? 

Mówią uczniowie szóstych klas szkół podstawowych z Bełchatowa (I) 
i kilku wiosek, których nie ma na mapie (II): 



I 


„Justui": Jeden tydzień wakacji spędzam w po¬ 
bliżu Bełchatowa. Przez resztę będę chodziła z ko¬ 
leżankami na basen* 

Chciałabym je spędzać co roku w innym miejscu. 
! żeby były wesołe i słoneczne. 


Janusz {ps* „Kill offW domu; na kilka dni tylko 
wyjadę do babci* Chciałbym wyjechać w Alpy albo 
nad Morze Czarne..* 

Katarzyna: Jadę nad morze z ciotecznymi braćmi 
i siostrą, do Darłowa. Na dwa tygodnie* Chciałabym 
pojechać w góry z rodzicami... 

„Dziki": Tydzień, może dwa, będę nad morzem. 
A chociaż miesiąc chciałbym spędzić pod namio¬ 
tem. Ale to się nie opłaca, bo wszystko jest drogie. 

Adrian (ps. „Naturalny"): Jadę do Szwecji, do 
cioci, która ma willę nad Bałtykiem. Stamtąd wybio¬ 
rę się do Danii, a wracając wpadniemy do drugiej 
cioci do Niemiec. O takich właśnie wakacjach 
marzyłem* 

PP: Pojadę na wieś, a chciałbym do RFN... 

Kasia: Na dwa tygodnie wyjeżdżam z rodzicami 
na wczasy do Złocieńca* Resztę wakacji spędzę 
w Bełchatowie* Chciałabym raz jeszcze pojechać 
na wyspę Brać, nad Adriatyk... 

IFIIIp: Przez całe wakacje pozostaję w Bełchato¬ 
wie. Chciałbym pojechać na dwa tygodnie nad 
morze* Albo.*, do Australii. 

Magda: Na miesiąc wyjeżdżam do babci na wieś. 
Chciałabym spędzić jakiś czas za granicą. 

Małgorzata: Wyjeżdżam na wakacje na biwak, na 
dwa dni* Pierwszego dnia będziemy zwiedzali oko¬ 
lice, a drugiego będziemy palić ognisko i piec 
kiełbaski. Chciałabym wyjechać nad morze przy¬ 
najmniej na dwa tygodnie. 


Marzena: Dwa tygodnie spędzę na kolonii, r asztę 
wakacji u babci, cioci i w domu. A chciałabym 
jechać do innego państwa, a może na inny kon¬ 
tynent* 

Ewa: Ja wyjeżdżam nad morze. A chciałabym do 
Rosji i w góry... 


Krzysztof (Olszowa): Chciałbym spędzić wakacje 
u cioci, we Wrocławiu* Będę jednak siedział w domu 
i pomagał rodzicom. 

Kamila (Olszowa): Zostanę w domu, pomagając 
rodzicom. Może w sierpniu pojadę do wujostwa. 
Chciałabym razem z rodzicami wyjechać nad mo¬ 
rze. 

Krzysiek (Dębniak): Wakacje spędzę w domu. 
Będę chodził nad rzekę, pracował w gospodar¬ 
stwie, Na pewno będę jeździł ciągnikiem w te 
wakacje. Chciałbym wyjechać nad morze, albo 
w góry, albo spędzić wakacje na oglądaniu telewizji 
i jedzeniu* 

Paweł: Na początku wakacji jadę na kolonie. 
Później będę jeździł na basen i pomagał rodzicom. 
Nie myślałem o innym sposobie spędzenia waka¬ 
cji.,* 

Sylwia (Olszowa Piaski): W czasie wakacji będę 
siedziała w domu, choć chciałabym pojechać na 
obóz albo chociaż na biwak* 

Daniel (Dębniak): W tym roku w czasie wakacji 
będę w domu. Będę oglądał telewizję, jeździł na 
ryby* a także kąpał się w rzece* Będę pomagał 
w gospodarstwie i czytał interesujące książki, 
W przyszłości chciałbym spędzić wakacje nad mo¬ 
rzem. Chociaż raz już tam byłem przez dwa tygod¬ 
nie, chciałbym być cztery. 

Halina (Olszowa): Będę pomagała rodzicom 
w polu. Chciałabym pojechać na kolonię lub na obóz 
wędrowny, 

Justyna (Dębniak): Spędzę wakacje z rodzicami 
w domu. Może na tydzień pojadę do cioci* Chciała¬ 
bym jechać w góry lub nad morze... (br) 


Kto i co 


proponuje? 


DAJ ZNAĆ 

Wakacje... W całym kraju będą po¬ 
dobne. Oszczędne, „domowe"* Ale 
bieda nie oznacza nudy! Powinna mo¬ 
bilizować! Czy jednak wszędzie po¬ 
wołane do tego placówki, organizacje 
i instytucje pomogą wam spędzić je 
w sposób ciekawy i pożyteczny? 

Piszcie do nas, czy tam, gdzie mie¬ 
szkacie 

0 domy kultury: 

— wyświetlają filmy, 

—■ zapraszają na dyskoteki i zaba¬ 
wy, 

— organizują konkursy, gry, cieka¬ 
we spotkania... 

0 ośrodki sportu i TKKF-y; 

— wpuszczają na korty tenisowe, 
kąpieliska i baseny, 

— wypożyczają sprzęt sportowy po 
zniżonych cenach,.. 

• szkoły: 

— zezwalają na wejście na boiska, 
do sal gimnastycznych, 

— proponują korzystanie ze swego 
sprzętu sportowego, 

— organizują kilkugodzinny w cią¬ 
gu dnia pobyt wraz z dożywianiem... 

0 Związek Harcerstwa Polskiego: 

— zaprasza na stanice Nieobozo¬ 
wej Akcji Letniej, 

— pomaga tworzyć zastępy NAL, 

— organizuje dziecince wiejskie? 
Piszcie do nas także o wszystkich 

innych propozycjach wypoczynku i re¬ 
kreacji, z jakimi się podczas lata spot¬ 
kacie 

Fot MAREK SZYMAŃSKI » archiwum 
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ROZEJRZYJ SIĘ ZA PIĘTASZKIEM! 


Hej, halo, Robinsonie! Czy me 
zapomniałeś, że powinieneś mieć 
Piętaszka? Rozejrzyj się dokoła: 
przed tobą środa, czwartek, piątek,,* 
Może trafisz na takiego jak ty, z ro- 
binsonowskim pomponem lub bez? 
Warto już od wtorku działać razem* 
Może to będzie twój młodszy brat 


lub siostra? Może sąsiad z klatki 
schodowej? Może kolega z podwór¬ 
ka lub całkiem nowy wakacyjny zna¬ 
jomy? Zachęć go do naszego LATA 
ROBINSONA p 91, zaproś do swojej 
bazy! Razem raźniej i ciekawiej! (sj) 

Rys. MAGDA JASNY 



Z „Przypadków Robinsona Cruzoe”: „Bytem do 
nitki przemoczony, nie miałem w co się przebrać, co 
gorsza, nie miałem co jeść ani pić, czekał mnie więc 
może głód... Nie miałem nic przy sobie prócz 
małego noża... O jaką milę ode mnie okręt zdawał 
się stać prosto i spokojnie w miejscu, postanowiłem 
dostać się na pokład, aby uratować dla siebie 
chociażby najpotrzebniejsze rzeczy...” 


Ale ty, Drogi Czytelniku-Robinsonie, jesteś ,.rozbitkiem" nowo¬ 
czesnym! Umiesz przewidzieć wiele niekorzystnych sytuacji i po¬ 
trafisz przygotować się do ich przezwyciężenia. To się nazywa 
umiejętność przetrwania (lub przeżycia; po angielsku — survival). 
I tym głównie sprawom poświęcona jest dzisiejsza „żółta strona” 
robinsonowskiego przesłania. 

A więc — przeżywajmy! 


Zadanie dla Robinsona: 





Minipakie! SOS — to absolutnie 
niezbędne minimum środków po¬ 
trzebnych do przetrwania najkryty- 
czniejszych momentów, jakie mogą 
się zdarzyć w czasie twojego let¬ 
niego robinsonowania; zarówno 
w bazie, jak i na dalszym wypadzie 
po okolicy — często może nie zna¬ 
nej . Z pakietem SOS każdy uczest¬ 
nik naszego LATA ROBINSONA bę¬ 
dzie czuł się pewniej i bezpieczniej* 
A jakie pole do własnej pomysło¬ 
wości! Radzimy ci, Robinsonie‘91 

— zrób sobie minlpakiet SOS jak 
najprędzej! To coś więcej niż ap¬ 
teczka pierwszej pomocy, coś, co 
kosmonauci, alpiniści i grotołazi 
mają zawsze przy sobie* 

Zgubiłeś lub zamoczyłeś zapałki 

— w pakiecie SOS jest pięć specjal¬ 
nie zabezpieczonych w fiolce zapa¬ 
łek i draska. Burza zmoczyła całe 
drewno na ognisko — wyciągamy 
z pakietu trzy kostki paliwa turys¬ 


tycznego, herbatę do zaparzenia 
I za chwilę kubek gorącego płynu 
jest gotów* Wyprawa przedłuża się 
nieco — masz w pakiecie na czarną 
godzinę suchary lub herbatniki, kos¬ 
tki cukru, kwaśne cukierki. Można 
się choć trochę pokrzepić, uzupeł¬ 
nić potrzebne organizmowi zasoby 
energetyczne* Zestaw pakietu SOS 
powinien uwzględniać trzy dziedzi¬ 
ny (podajemy — rzecz jasna — 
orientacyjne propozycje): 

0 żywność —- np, topiony ser, 
trzy suchary, trzy kostki cukru lub 
kwaśne cukierki, pięć krakersów, 
zawinięty w folię aluminiową kawa¬ 
łek suszonej kiełbasy: 

0 apteczka — plaster z opatrun¬ 
kiem i przylepiec, krople nasercowe 
w fiolce z zakrętką, tabletki od bólu 
głowy, rolka bandaża; 

0 różności — w zależności od 
potrzeb i typu roblnsonowskiej wy¬ 
prawy: zapałki w fiolce lub folii, 




dwie, trzy agrafki, paliwo stałe w za¬ 
mkniętym hermetycznie pojemniku, 
kostki bułionowe, haczyki do wędki* 
szpagat, guziki, lupa Itp. 

Na opakowanie pakietu najlepiej 
nadaje się jakiś pojemnik z prze¬ 
gródkami — najlepiej blaszany, pla¬ 
stikowy lub własnoręcznie wykona¬ 
ny ze sklejki i pomalowany bezbar¬ 
wnym wodoodpornym lakierem. Po¬ 
jemnik musi być jak najmniejszy, 
a włożyć trzeba do niego jak naj¬ 
więcej — to jest wielka sztuka. Pa¬ 
kować trzeba powoli, systematycz¬ 
nie, zważając, by się nic nie przesu¬ 
wało, nie przewracało by można 
było wyjmować rzecz potrzebną bez 
usuwania innych części ładunku* 
Pakiet musi być szczelny! A może 
postarasz się o jakiś uchwyt do 
noszenia? 

Teraz wytęż swoją wyobraźnię 
i dobrze będzie, gdy na najbliższą 
robinsonadę wybierzesz się już 
z twoim własnym pakietem SOS! (&ł) 



PLECAK ROZBITKA 


Może twój plecak został w do¬ 
mu, a na wakacje wyjechałeś 
z walizką? A może po prostu 
chcesz wypróbować na swojej wy¬ 
spie „plecak rozbitka”? Zrobisz 
go więc z tego, co masz pod ręką. 
Obejrzyj dokładnie rysunek I za¬ 
raz będziesz wiedział, że trzeba 
zacząć od stelaża: dwa grubsze 
kawałki drewnianej żerdzi i cztery 
cieńsze. Można je związać sznur¬ 
kiem, drutem, w ostateczności ły¬ 
kiem z gałęzi. Odpowiednio od¬ 
mierz pasy nośne z linki, pasków 
lub rzemieni. Ładunek ułóż na ka¬ 
wałku ceraty, plastikowej folii, 
starym kolorowym ręczniku, na 
płaszczu lub kocu i zawiń tak, by 
najcięższe rzeczy znalazły się na 
spodzie, tj. w najniższym miejscu 
pakunku. 


Do zrobienia „szybkiego" ple¬ 
caka rozbitka nadają się też spore 
worki plastikowe (byle nie po na¬ 
wozach sztucznych i środkach 
ochrony roślin!), worki gospodars¬ 
kie, wysłużone worki turystyczne 
itp. Do stelaża przywiąż ładunek 
dwoma mocnymi sznurami, jak 
wskazuje rysunek. W takim pleca¬ 
ku możesz przenosić zapasy żyw¬ 
ności. pakiet SOS, apteczkę pierw¬ 
szej pomocy, wodę w pojemni¬ 
kach lub woreczkach, ale także 
środki do rozpalania ognia (łącz¬ 
nie z suchym materiałem na pod¬ 
pałkę), środki sygnalizacyjne 
a także odzież. A więc — masz 
jeszcze jeden element twego ro- 
binsonowsklego wyposażenia! 

(•I) 



GDY WYRUSZYSZ NA ZWIAD... 


Dokładniejszą Informację o prze- 
bywanej drodze da cl obserwacja 
ukształtowania terenu — wszyst¬ 
kich wyróżniających się na nim wię¬ 
kszych elementów, np. wież trian¬ 
gulacyjnych, potoków, rowów me¬ 
lioracyjnych, stawów, przesiek 
I dróg. Chodzi szczególnie o takie 
elementy krajobrazu, które można 
dostrzec z pewnej odległości lub po 
wdrapaniu się np. na drzewo. Do¬ 
kładne Ich zapamiętanie, a jeszcze 


lepiej zanotowanie, pozwoli na od¬ 
nalezienie kierunku powrotnego. 

Dokładniejsza metoda — to bar¬ 
dzie) drobiazgowe lub specjalisty¬ 
czne zapisanie trasy w pamięci. 
Tutaj trzeba uruchomić już całą 
swoją spostrzegawczość, nastawić 
się na zapamiętywanie takich 
szczegółów, na które być może nikt 
inny nie zwróciłby uwagi: drzew 
o charakterystycznym kształcie, 
śladów na leśnych dróżkach, dziupli 


I ptasich gniazd, stanowisk wyróż¬ 
niającej się roślinności Itp. Dla ułat¬ 
wienia można w szczególnie trud¬ 
nym terenie zostawiać (głównie na 
rozwldlenlach dróg czy szlaków) 
własne znaki — wskazówki powro¬ 
tu, również niewidoczne dla Innych. 

Ważne dla tych, którzy nie chcą 
się zgubić: jeżeli będziesz się częs¬ 
to zatrzymywał i oglądał wstecz, 
zapamiętasz więcej szczegółów 
przebytej drogi I te obrazy wywoła 
twoja pamięć, gdy będziesz szedł 
z powrotem. Przetrenuj to na pierw¬ 
szej nie znanej sobie leśnej ścieżce 
czy leśnym bezdrożu, (sj) 


ROBINSON STAJE DO GRY 


Są gry i ćwiczenia, które pozwolą 
cl skontrolować, a potem wzmocnić 
twoją siłę I zręczność, a także spost¬ 
rzegawczość, właściwą reakcję, pa¬ 
mięć I Inne niezmiernie ważne ce¬ 
chy, tak potrzebne nie tylko w czasie 
LATA ROBINSONA. Co ważne — te 
gry 1 Ćwiczenia możesz przeprowa¬ 
dzać sam (ale także z Plętaszkieml) 
— w domu I na wolnym powietrzu, 
np. w czasie przechadzki po tesle. 
Z tego pierwszego zestawu możesz 
czerpać pełną garścią. 

0 Narysuj kredą na parkanie do- 


mek. Zamknij oczy, obróć się szyb¬ 
ko dookoła własnej osł, a następnie 
— nie otwierając oczu, dorysuj 
domkowi np. komin, kwiatek na ok¬ 
nie, ławeczkę koło drzwi, Otwórz 
oczy I sprawdź wynik swojego dzia¬ 
łania. Prawdopodobnie będziesz 
musiał potrenować — nie tylko na 
rysunku domku, ale np. na kółku, 
dorysowując mu,po kolei płatki takie 
jak u słonecznika. 

9 Połóż na głowie książkę l wejdź 
na niewielki pagórek lub na schody, 
a potem zejdź bez zrzucenia „baga¬ 


żu”. Trenując po kilka razy dzien¬ 
nie, dojdziesz do wspaniałych wyni¬ 
ków, a jak wyprostuje cl się po¬ 
stawa! 

• Klęcząc na obu kolanach, poma¬ 
gając sobie tylko silnym wymachem 
rąk, zerwij się na równe nogi. Nie 
martw się, poćwiczysz Jeszcze jutro 
I pojutrze. 

0 Stań przy słupie, pnlu drzewa, 
gładkim murze lub ścianie, wyciąg¬ 
nij rękę do góry (końce palców po¬ 
smaruj przedtem kredą) i podskocz, 
dotykając palcami słupa. Zostawi¬ 
łeś znak. Czy potrafisz skoczyć jesz¬ 
cze wyżej? A drugą ręką? Zmierz 
i zapisz wyniki. Teraz spróbuj z roz¬ 
biegu. Wyniki zapisz i porównaj 
z próbami za tydzień, dwa, trzy... (sj) 




JĄ „ROBINSONÓWKA” 


Czapkę Rcbinsona'91 zrobisz aobia 
lak: weź arkusz papieru o boku 45-50 cm 
(może być, oczywiście, gazetal), złóż na 
pól, a następnie składaj, jak pokazuje 


rysunek. „Wychodzi” z tego czapka 
w kształcie furażerki, która ochroni two|ą 
głowę przad letnim słońcem. Nazwiemy 
ją „roblnsonówką”! 



CO ZNAJDZIESZ 
NA TEJ STRONIE 
W NASTĘPNYM NU¬ 
MERZE „6WIATA 
MŁODYCH”: 0 Mię¬ 
dzynarodowy kod ra¬ 
tunkowy 0 Ognisko 
na nogach 0 Klucz, 
który przyda się Ro¬ 
binsonowi 0 Jak 
lualerko pomaga roz¬ 
bitkowi 0 Ratunko¬ 
wa „gimnastyka”. 

















































































J eszcze niedawno pasjonowa¬ 
liśmy się „ltalią‘90”, teraz 
uwaga kibiców zwrócona jest na 
eliminacje do mistrzostw Europy. 
Wszyscy mają nadzieję, źe bia¬ 
ło-czerwoni wreszcie awansują 
do finału. Ale o podobnym suk¬ 
cesie myślą takie Irlandczycy 
i Anglicy, którzy są najgroźniej¬ 


szymi rywalami Polaków w walce 
o Euro'92. Lidera naszej grupy 
eliminacyjnej poznamy dopiero 
jesionią. 

Jednak piłkarskie emocje nie 
kończą się na kibicowaniu. Dlate¬ 
go też sympatykom futbolu propo¬ 
nujemy udział w rozgrywkach 
o puchar „świata Młodych". Roz¬ 


poczynają się one już za kilka dni 
; — 1 iipca. Warto więc skrzyknąć 
drużynę, warto przeżyć wakacyj¬ 
ną przygodę właśnie z piłką. 

P ierwszy wakacyjny turniej 
zorganizowaliśmy 20 lat te¬ 
mu. Nie przypuszczaliśmy nawet, 
że stanie się tak bardzo popular¬ 
ny. Do walki o finał przystąpiło 
wówczas prawie dwieście jede¬ 
nastek. Nasz pierwszy puchar 
w 1971 roku zdobył „Generał" 
z Krzyża Wielkopolskiego. Dzięki 
finansowemu wsparciu GK ZHP 
i ZG SZS impreza przetrwała do 
dziś i zawsze cieszyła się ogrom¬ 
nym powodzeniem. Aby nie być 
gołosłownym: w dotychczaso¬ 
wych zawodach rywalizowało 
około... 8 tys. drużyn, w których 
wystąpiło prawie 105 tys. zawod- 
I ników. I w tym roku spotkamy się 
na boiskach. 

Przed tygodniem zamieściliś¬ 
my listę dotychczasowych lide¬ 
rów WTP. Wśród nich przeważają 
zespoły z małych miasteczek 








i wsi, reprezentacje ulic, drużyny 
podwórkowe. To dowód, że wszy¬ 
scy mają szansę na awans do 
krajowego finału, a następnie na 
zdobycie tytułu Mistrza Turnieju. 

Pierwsza część zawodów 
trwać będzie od 1 Iipca do 11 
sierpnia (patrz regulamin). W tym 
terminie uczestnicy znajdą na 
łamach „Świata Młodych" wiele 
piłkarskich rad. Dlatego czekamy 
na korespondencję. Informujcie 
nas o swoich problemach i radoś¬ 


ciach. Odpiszemy na każdy list. 
Chcemy też obejrzeć niektóre 
mecze. Czekamy więc na zapro¬ 
szenia. Oto nasz adres: „Świat 
Młodych", ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa. Na kopercie 
zaznaczcie: „Turniej". 

Życzymy wielu emocji. Do zo¬ 
baczenia na boiskach! 

KOMITET ORGANIZACYJNY 

TURNIEJU 

Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Zawody finałowe odbędą się na 
koszt organizatorów. Znaczyło, że 
my zapewniamy wszystkim druży¬ 
nom bezpłatne wyżywienie i noc¬ 
legi. Uczestnicy finałów nie muszą 
martwić się też o zdobycie fun¬ 
duszów potrzebnych na opłacenie 
podróży. Pieniądze na przejazdy 
(PKS tub PKP II ki. pociąg po¬ 
spieszny, ze zniżką dla uczniów) 
otrzymają od macierzystych cho¬ 
rągwi lub hufców ZHP. 

Zaczynali 
od naszego 
turnieju 

Impreza „ŚM " jest jedną z wie¬ 
lu, jakie organizuje się w Polsce 
każdego roku. Ale jest turniejem 
o wyjątkowo długiej tradycji i spo¬ 
rym dorobku sportowym. To prze¬ 
cież w naszych piłkarskich zaba¬ 
wach wyrośli wysokiej klasy za¬ 
wodnicy grający w pierwszoligo¬ 
wych drużynach, a nawet w... re¬ 
prezentacji narodowej. Podczas 
krajowego finału w roku 1976 wy¬ 
stąpił w „Sudetach” Kłodzko ma¬ 
leńki Mirek Pękala. Sronił później 
barw Lechii Gdańsk, był powoły¬ 
wany do narodowego zespołu. 

W następnym finale zobaczyli¬ 
śmy Andrzeja Zgutczyńskiego. 
Kapitanował „Sokolikom" z So¬ 
kółki, drużynie, która dwukrotnie 
zdobyła puchar „ŚM”. Andrzeja 
szybko wypatrzyli trenerzy Gór¬ 
nika Zabrze, a następnie selekc¬ 
jonerzy kadry Polski. 

Należy też dodać, że wiele ze¬ 
społów — uczestników naszej im¬ 
prezy — przetrwało do dziś i bie¬ 
rze udział w rozgrywkach PZPN. 
Należą do nich wspomniane już 
„Sokoliki”, „Źbiczki" Nasielsk, 
„Pomorzanin" Śliwice, „Benia- 
młnek" Częstochowa, „Tęcza" 
Rytel... Jesteśmy przekonani, że 
i podczas tegorocznego turnieju 
pojawią się debiutanci, którzy 
swoją piłkarską przygodę konty¬ 
nuować będą jeszcze długo. 


Regulamin XXI turnieju 


t 


^Bfll || 


I # 


1. Organizatorami imprezy są 
Komenda Hufca ZHP w Tucholi 
oraz redakcja „świata Młodych". 

2. W turnieju może wziąć udział 
każda drużyna składająca się 
z chłopców, którzy w czasie jego 
trwania przebywają w jednej 
miejscowości. W turnieju mogą 
uczestniczyć tylko zawodnicy 
urodzeni w 1976 roku I młodsi. 

3. Turniej trwa od 11ipca do 11 
sierpnia br. (włącznie). Każda 
drużyna rozgrywa spotkania z co 
najmniej trzema innymi zespoła¬ 
mi, niekoniecznie biorącymi 
udział w naszej imprezie. Zespo¬ 
ły przeciwne mogą być z tej sa¬ 
mej miejscowości lub innej. 

4. Zgłoszeń do turnieju nie 
przyjmujemy. Wymagany jest wy¬ 
kaz rozegranych spotkań, który 
należy przesłać po zakończeniu 
eliminacji. 

5. W jednym dniu zespół roz¬ 
grywa najwyżej dwa mecze. Czas 
ich trwania nie może być dłuższy 
niż 2 x 35 min plus przerwa. 

6. W turnieju obowiązują na¬ 
stępujące zasady: 

a) drużyny liczą 7-11 zawod¬ 
ników plus rezerwowi; 

b) poszczególnych spotkań nie 


musi prowadzić sędzia piłkarski; 

c) o awansie do finału krajowe¬ 
go nie decydują wyniki poszcze¬ 
gólnych meczów. 

7. Wszystkie mecze odbywają 
się według regulaminu Polskiego 
Związku Piłki Nożnej. 

8. Zespół, który rozgrywał eli¬ 
minacyjne spotkania w składzie 
mniejszym niż 11 graczy, a za¬ 
kwalifikowany zostanie do finału 
krajowego, winien uzupełnić 
swój skład o brakującą liczbę 
zawodników. 

9. Aby drużyna mogła ubiegać 
się o prawo startu w finale krajo¬ 
wym, musi spełnić następujące 
warunki: 

a) do dnia 11 sierpnia (włącz¬ 
nie) rozegrać możliwie najwięk¬ 
szą liczbę meczów eliminacyj¬ 
nych (patrz punkt 6 regulaminu); 

b) mieć zapis (najlepiej w spec¬ 
jalnym zeszycie) spotkań, spo¬ 
rządzony według zamieszczone¬ 
go wzoru, z potwierdzeniem (w 
formie pieczątki szkoły, sołtysa, 
gminy, komitetu blokowego lub 
innej instytucji I podpisu osoby 
dorosłej), że mecz rozegrano 
zgodnie z regulaminem Imprezy; 

c) najpóźniej do dnia 14 sierp¬ 


nia br. (decyduje data stempla 
pocztowego) wysłać wykaz pod 
adresem: „Świat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, 00-561 Warsza¬ 
wa, z dopiskiem na kopercie „Tu¬ 
rniej". 

10. W rozgrywkach finałowych 
na szczeblu krajowym — 23-25 
derpnia w Tucholi — wezmą 
udział cztery zespoły wyłonione 
drogą losowania spośród dwu¬ 
dziestu drużyn, które rozegrały 
największą liczbę meczów (bez 
względu na rezultaty). Członko¬ 
wie tych czterech zespołów mu¬ 
szą mleć aktualne zaświadczenia 
lekarskie zezwalające na udział 
w rozgrywkach piłkarskich. 

11. Redakcja „Świata Mło¬ 
dych" nie wyznacza drużynom 
zespołów przeciwnych ani też nie 
wysyła sprzętu sportowego. 

12. Zwycięski zespół rozgry¬ 
wek finałowych otrzyma puchar 
„świata Młodych", tytuł Mistrza 
Turnieju. Wszystkie zespoły fina¬ 
łu wyróżnione zostaną puchara¬ 
mi oraz dyplomami. 

13. Koszty związane z przejaz¬ 
dami na finał krajowy i z pobytem 
w Tucholi ponoszą organizatorzy 
zawodów. 


Wykaz rozegranych spotkań drużyny 


(nazwa, dokładny adres, telefon) 


Oata 

spotka¬ 

nia 


Nazwa drużyny 
przeciwne) 


Wynik 


Potwierdzenie 
odbytego 
spotkania, podpis 
osoby dorosłej 
i pieczątka 


Nasz zespół rozegrał w okresie od 1 Iipca do 11 sierpnia br. 

ogółem ...— spotkań. 2 tego wygrał_zremisował „.. spotkań, 




(Imię, nazwisko, adro* | podpis kapitana drużyny) 


RADZIMY PRZECZYTAĆ 


Nakładem Wydawnictwa Sport i Turystyka'* 
ukazała się przed trzema laty książka autorstwa 
redaktora naczelnego tygodnika <t Piłka nożna' 1 , 
adresowana głównie do najmłodszych sympaty¬ 
ków futbolu. Znajdziemy w niej nie tylko pod¬ 
stawowe wiadomości dotyczące przepisów gry T 
ale też informacje o taktyce, technice, ciekawos¬ 
tki z historii „kopanej”, wykaz (i rezultaty) 
dotychczasowych spotkań naszej narodowej re¬ 
prezentacji oraz wspomnienia z mistrzostw 
świata. Autor nie zapomniał także o zaprezen¬ 
towaniu najsłynniejszych polskich klubów i o li¬ 
derach dotychczasowych rozgrywek o klubowe 
puchary Europy. 

Książkę szczególnie polecamy uczestnikom 
naszego wakacyjnego turnieju. 


Krajowy finał tegorocznego turnie¬ 
ju zostanie rozegrany w Tucholi (woj, 
bydgoskie). Jego szefową będzie dru¬ 
hna Urszula Majka, komendantka 
tamtejszego hufca ZHP. 

— Bardzo cieszę się z powierzenia 
nam funkcji gospodarza imprezy 
— mówi. — To wielki dla nas za¬ 
szczyt ale jeszcze większy obowią¬ 
zek. Jestem jednak przekonana, źe 
wszyscy uczestnicy imprezy będą 
czuli się u nas jak u siebie w domu + 
Podejmiemy ich w naszej stanicy we 
wsi Piła, położonej nad pięknymi je¬ 
ziorami '* Dysponujemy wspaniałym 
boiskiem, mecze „pogwiidią” licen¬ 
cjonowani sędziowie* A wieczorami 
spotykać się będziemy przy ognis¬ 
kach. Dodam jeszcze, że przygotowu¬ 
jemy wiele dodatkowych atrakcji. Ja¬ 
kich — dziś nie mogę zdradzić tajem¬ 
nicy. 


Wiadomość z ostatniej 
chwili 

Miło nam donieść, że KAZIMIERZ 
GÓRSKI (były trener narodowego 
zespołu, obecnie prezes Polskiego 
Związku Piłki Nożnej) zgodził się 
pełnić funkcję głównego eksperta 
XXi Turnieju jego rady bę¬ 

dziemy zamieszczać na łamach ga¬ 
zety podczas trwania imprezy. 





Stefan Grzegorczyk: „Zpitką na ty", Wydawnict¬ 
wo „Sport (Turystyka", Warszawa 1688, str. 122, 


STEFAN GRZEGORCZYK 

Z PIŁKA NA TV 


5PORJ I TURYSTYKA 
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Niemal u każdego z nas znajdą się jakieś kasety czy płyty 
Beatlesów, a w dodatku — lubimy ich słuchać! Fakt zupełnie 
niezrozumiały, że skoro się podobają, nie ,,weszły" na 
prywatki, do dyskotek... 

Podobnie niezrozumiałe jest, że zespół „Żuki", który 
śpiewa piosenki Beatlesów, nie zrobił jeszcze furory! A grupa 
ta jest naprawdę świetna: słuchając ich, wystarczy zamknąć 
oczy, by z łatwością wyobrazić sobie, że przenieśliśmy się 
w czasie o tych „parę” lat i jesteśmy na koncercie autentycz¬ 
nych Beatlesów! 

„Żuki” to czterech chłopaków z Bydgoszczy: Piotr And¬ 
rzejewski — gitara, śpiew; Adam Staniszewski — gitara, 
śpiew; Marek Posieczak — gitara basowa, śpiew; Jerzy Botka 

— perkusja. Razem chodzili do szkoły, w której nauczyciel 
Tadeusz Rżąca postanowił zorganizować zespół. Zgłosili się 
w 1980 roku i... tak już zostało. 

Zaczęli od standardów, z trąbą i klarnetem — takie były 
wówczas wymagania dotyczące zespołów — na jednej 
z pierwszych prób padło jednak pytanie: a może zagramy 
Beatlesów? Tadeusz Rżąca — jak się okazało, zafascynowa¬ 
ny ową czwórką, która podbiła świat — zgodził się na to 
ochoczo i bardzo pomógł w ukierunkowaniu zespołu. Chłopcy 
zdawali sobie sprawę, że zdecydowali się na coś bardzo 
trudnego, co jednak pozwoli im się rozwijać, 

Nastąpił okres żmudnych prób. W momencie, gdy ich 
granie zabrzmiało już całkiem nieźle, znajomi zaczęli nale¬ 
gać: zaśpiewajcie! No i... stało się!!! 

Pierwsze dwa koncerty odbyły się w hali bydgoskiej. 
Ogromnym zaskoczeniem był fakt, że pojawiły się tam tłumy, 
mimo że był to przecież występ zespołu szkolnego, a nie 
jakiejś sławy. Od tej pory zaczęto ich zapraszać na coraz 
poważniejsze imprezy. 

W 1987 roku poznali swego menedżera — Mirosława 
Balbuzę, i... rozpoczęli działalność profesjonalną na est¬ 
radzie. W tym też roku wystąpili w ZSRR i RFN. Gdy pojawili 
się w Stanach Zjednoczonych, okazało się, iż młodzież 
amerykańska cudownie bawi się przy beatiesowskich ryt¬ 
mach. Wszyscy wprost szaleli nć ich koncertach! 

Występują w całej Polsce, nocując zarówno w najlepszym 
warszawskim hotelu Marriott, jak i w starych zaniedbanych 
bursach. Na co dzień są grupą przyjaciół. Pozakładali rodziny 
(żony Adama i Piotra siedziały kiedyś w jednej ławce 
w liceum medycznym), dorobili się czwórki dzieci. Swojej 
muzycznej działalności zawodowej starają się nie mieszać 
do spraw prywatnych. 

Raczej się nie kłócą, gdyż znają się jak przysłowiowe łyse 
konie. Dobrze wiedzą, że Piotr wpada w szał, gdy podczas 
grania wyciszają mu wzmacniacz choćby odrobinę, że Adam 
nie cierpi marchewki z groszkiem, a Jurek — papryki. 

Mówią: Uwielbiamy żyć, grać, cieszyć się i bawić. 

Polscy Beatlesi — bo tak są nazywani — wybrali nazwę 
„Żuki", gdyż słowo to bliskie jest angielskiemu chrabąsz¬ 
czowi (beetle). W ten sposób chcieli się „zbliżyć” do sław¬ 
nego zespołu. 

Nie chcą śpiewać po polsku, bo, jak twierdzą, tłumaczenia 
brzmią koszmarnie. Dotychczas nie nagrywali żadnych utwo¬ 
rów. Być może zrobią to po ewentualnych przeróbkach 
piosenek beatiesowskich (np. wzmacniając uderzenie). 

Bardzo zachęcam Was do pójścia na koncert „Żuków" 

— naprawdę warto „nawrócić się" na starą, dobrą muzykę! 
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Stało się tak, że zakochałam 
się w gdańskiej Starówce, Zdoby¬ 
ła mnie swoim urokiem, czar swój 
rzuciła, związała ze sobą moc¬ 
nym sznurkiem. 

Gdy ją zobaczyłam pierwszy 
raz, w pełni lata, ściągała ludzi, 
aby cieszyć się gwarem ich gło¬ 
sów. Strojna kwiatami, przygar¬ 
niała na gorące dni i ciepłe noce 
wakacyjnych wędrowników. 

Potem, za każdym razem gdy ją 
widziałam, była w innym nastro¬ 
ju. Ale sama jej natura pozos¬ 
tawała niezmienna: spokojna, ci¬ 
cha, wchłaniająca szeptane jej 
tajemnice. 

Zadziwiła mnie bardzo pod¬ 
czas tegorocznych ferii zimo¬ 
wych. Ubrana w białą, puszystą, 
śniegową sukienkę wyglądała 
prześlicznie. Miała w sobie coś 
z klimatu bajek Andersena i opo¬ 


wieści pana Dickensa. Szczegól¬ 
ny kąt Starówki — ulica Mariacka 
pełniła zaszczytną funkcją królo¬ 
wej na Balu Zim^. Wąska, biała, 
oświetlona kolorowymi świątecz¬ 
nymi lampkami, nieco tajemnicza 
— sprawiała wrażenie, jakby była 
nie z tego świata. Mogłam po niej 
spacerować długo i... nigdy dość. 

Na wiosnę Starówka znów 
sprawiła niespodziankę — obu¬ 
dziła z zimowego snu Neptuna, 
zajmującego wśród Staroci naj- 
pierwsze miejsce. Dała mu Wodę 
i Życie — stoi on teraz na Długim 
Targu, z dostojeństwem i jakimś 
figlarnym zacięciem tryska fon¬ 
tanną na gołębie. 

Myślę, że nikt nigdy nie od¬ 
czaruje, nie zniszczy Gdańskich 
Staroci. Dobrze jest mieć takie 
swoje miejsce w świecie... 

Ę Żyrafa 




Kiedy słuchałam opowiadania mojej siostry o jej 
ostatnim pobycie w Krakowie, .przypomniało mi się 
pewne zdarzenie sprzed kilku lat. 

W starej, drewnianej dzwonnicy na Wawelu wisi od 
wieków „Zygmunt” — wielki dzwon, odzywający się 
w najważniejszych dla Polski momentach. Ponoć 
pomaga on także ludziom w indywidualnych przypad¬ 
kach: temu, kto dotknie „Zygmunta”, spełnia się 
największe marzenie! 

Odwiedzające to miejsce dzieci podskakują, aby 
choć czubkiem palca dotknąć dzwonu, myśląc jedno¬ 
cześnie intensywnie o tym swoim najważniejszym, 
prawdziwym życzeniu. Trochę przypomina to czary, 
napawa strachem. Nastrój panujący w dzwonnicy 
pamięta się więc przez długi czas. 

Pod olbrzymim kapeluszem dzwonu „Zygmunta” 
znalazłam się w chwili, gdy miałam 11 lat. Zaaferowa¬ 
na, nieśmiało dotykałam jego lodowatej powierzchni. 
Pamiętam, że moje marzenie było bardzo ważne, 
najistotniejsze w życiu (!), ale teraz, po sześciu 
fatach... nie mogę sobie przypomnieć, o czym pomyś¬ 
lałam. 

Głupia sprawa: zapomnieć jedyne w swoim rodzaju 
marzenie! 

Myślę, że mogę liczyć na pomoc czytelniczek 
„ŚM". Jedenastoletnie dziewczynki! Pomóżcie od¬ 
naleźć w pamięci moją zgubę. Napiszcie mi, co dla 



r GOY STyKĄM 
PZtiONBM, MAM TYLKO 

□EDA 10 Ćyc?EŃE! 11 

Was byłoby takim życzeniem. Może wtedy przypomnę 
sobie moje własne! 

Magda Kozal 
ul. Główna 203 
97-318 Czarnocin 

PS Na wszelki wypadek życzę Wam, abyście ma¬ 
rzeń spod „Zygmunta" nie gubiły... 
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Chodzę do niezwykle utalentowa¬ 
nej klasy. Każde z moich kolegów 
i koleżanek interesuje się na poważ¬ 
nie wybraną przez siebie dyscyp¬ 
liną. Mamy więc zapaśnika, zdoby¬ 
wającego na każdej sportowej olim¬ 
piadzie jedno z najwyższych miejsc. 
Mamy również wybitną siatkarkę, 
która na boisku czuje się niczym 
królowa. Nie brak łyżwiarzy, szachi¬ 
stów, zagorzałych piłkarzy, narcia¬ 
rzy. Każdy z nich sport stawia w swo¬ 
im życiu na pierwszym miejscu. 

Także muzyka znalazła sobie wier¬ 
nego ucznia — słuchacza w postaci 
mojej koleżanki, całymi dniami grają¬ 
cej na pianinie, potrafiącej godzinami 
opowiadać o Mozarcie, Szymanows¬ 
kim, Beethovenie, Szopenie. Mimo że 
ten ostatni jest dla niej za bardzo 
romantyczny i marzycielski... 

Moja koleżanka z ławki zajmuje 
się teatrem. Ciągle ma jakieś próby, 
wyjazdy, teksty do wyuczenia na 
pamięć, tylko to się naprawdę dla 
niej liczy... 

A ja?! 

Nie wiem. Nie umiem wybrać, nie 
umiem zdecydować, co mi się naj¬ 
bardziej podoba, co mnie najwięcej 
pociąga, Przecież, jak na razie, ma¬ 
rzenie przy księżycu czy upajanie 
się widokiem zielonej brzozy lub 
żółtych kwiatków nie zostało uznane 
za ZAINTERESOWANIA. 

Dochodzę do wniosku, tż jeszcze 
nie odnalazłam siebie. I ciągle szu¬ 
kam... 

& Aneta 
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Opowiem wam bajkę. Dawno, dawno temu (a może nie 
tak dawno, bo do 1 maja 1990 roku) istniało sobie Woje¬ 
wódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Wewnętrznego. Dys¬ 
ponowało ono około 500 sklepami i zatrudniało łącznie trzy 
i pół tysiąca pracowników. 

Instytucja ta miała trochę zaoszczędzonych pieniędzy, 
które przeznaczyła na budowę jeszcze jednego pawilonu 
handlowego. Miał on stać przy ulicy Kusocińskiego w Wał¬ 
brzychu \ przynosić pożytek zarówno klientom, jak i przed¬ 
siębiorstwu. 

Pewnego razu jednak (właśnie owego 1 maja 1990 r.) 
pojawił się zły Gargameł — w roli tej wystąpił dziś już 
„były" wojewoda Wałbrzycha, Władysław Piotrowski 
— i podzielił nasze WPHW na trzy mniejsze instytucje, Tym 


samym całe oszczędności również zostały podzielone na 
trzy. Kłopot w tym, że wspomniana budowa dostała się 
w ręce jednej z trzech części byłego WPHW, której po 
prostu zabrakło oszczędności. A że w banku wzrosło 
oprocentowanie kredytów — budowa stanęła. 

Teraz nasza jedna trzecia WPHW zgłosiła się do Fun¬ 
duszu Rozwoju Rynku 2 prośbą o pomoc finansową. Tak 
pechowo się jednak złożyło, że ów Fundusz właśnie,., 
likwidowali. I w ten sposób instytucja została wraz z roz¬ 
poczętą budową „na lodzie". 

Najśmieszniejsze w tej historii jest to f iż jest ona 
prawdziwa. Zupełnie nie rozumiem decyzji pana wojewo¬ 
dy o podziale WPHW. Niestety, nie udało mi się go znaleźć 


w naszym, liczącym ok. 150 tysięcy mieszkańców, mieście. 
Ile jest jeszcze w Polsce takich rozpoczętych i nie 
skończonych budów?! \ w tej chwili ta wałbrzyska czeka na 
sponsora bądź nabywcę. Jak długo jeszcze mieszkańcy 
Wałbrzycha będą musieli oglądać drewniany płot i betono¬ 
we słupy sterczące z rozplenionej bujnie trawy? Czyżby 
obraz mojej ojczyzny?... 

Chmiel 

(Nasz reporter nadesłał jeszcze ciekawe zdjęcia t doku¬ 
mentujące opisaną sytuację. Niestety, ze względów tech¬ 
nicznych nie nadają się one do druku. Zachęcam jednak 
gorąco: próbujcie dalej t nie zrażając się takimi niepowo¬ 
dzeniami. dołączać fotografie ilustrujące wasze materiały ) 
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Bractwo 

Otwartej 

Książki 



W Lubię czytać książki. Oczywiś¬ 
cie interesujące. A za taką właś¬ 
nie uważam „Polłyannę" Eleono¬ 
ry H. Porter — pisarki amerykań¬ 
skiej, spod pióra której wychodzi¬ 
ły przeważnie sentymentalne ro¬ 
manse. Powieść „Polłyanna” by¬ 
ła pierwszym sukcesem literac¬ 
kim autorki i z miejsca stała się 
bestsellerem. Jej niezwykłe po¬ 
wodzenie sprawiło, że w jakiś 
czas później powstała dalsza 
część pt. „Polłyanna dorasta ", 

Polłyanna jest nastolatką, która 
jako sierota zostaje przyjęta pod 
dach swej cioci — Polly. W no¬ 
wym miejscu bohaterka przeży¬ 
wa wiele dramatycznych, ale tak¬ 
że i wesołych przygód, poznaje 
wielu ludzi, u których swą po¬ 
stawą i zachowaniem budzi praw¬ 
dziwą sympatię. Wymyślona 
przez PoHyannę gra w zadowole¬ 
nie bardzo jej pomaga w trudnych 
chwilach... 

Książka może was rozweselić, 
pobudzić wasze szare komórki 
do rozmyślań, a może nawet... 
podsunie receptę na obłaskawie¬ 
nie losu? Jest to lektura napraw¬ 
dę fascynująca! Przeczytajcie ją 
koniecznie. Założę się też, że po 


pierwszej — na pewno sięgniecie 
i po drugą część tej powieści! 

Kamila z Olsztyna 

Eleanor H. Porter — „Połlyan- 
na ”i „Polłyanna dorasta". Nasza 
Księgarnia, Warszawa 1988 r. 

^ Moimi ulubionymi autorami 
są: Robert E. Howard (twórca Co- 
nana), H/Ożogowska i R. Gościn¬ 
ny. Ich książki czytam po kilka 
razy i wciąż przeżywam je na 
nowo. Najchętniej jednak wra¬ 
cam do serii „Conan”. Są to po¬ 
wieści z rodzaju awanturniczych. 
Opowiadają o Cimmerianinie Co- 
nanie, który penetruje zamki, 
przeszukuje miejsca, w których 
króluje magia, do których żaden 
śmiertelnik nie odważy się nawet 
podejść. Pełne są grozy, zwrotów 
akcji, co sprawia, że czyta się je 
jednym tchem. 

Janusz Orzech z Tarnowa 

OD REDAKCJI: Przypominamy 
wszystkim korespondentom Bra¬ 
ctwa, że ich recenzje powinny być 
uzupełnione wszelkimi dostępny¬ 
mi danymi o książce. Oprócz tytu¬ 
łu, imienia i nazwiska autora sta¬ 
rajmy się podawać także wydaw- 


nictwo i rok wydania, orientacyj¬ 
ną cenę, liczbę stron i — jeśli to 
możliwe — kilka informacji na 
temat formy książki (np. jak wy¬ 
gląda okładka, czy pozycja za¬ 
wiera ilustracje itp.). Dzięki tym 
wszystkim danym łatwiej będzie 
odnaleźć ją w księgarniach lub 
bibliotekach. 

I jeszcze jedna sprawa: jeśli, 
tak jak Janusz, zachęcacie do 
przeczytania jakiejś serii czy cyk¬ 
lu książek — warto podawać tytu¬ 
ły i kolejność, w jakiej należy je 
czytać. To ważne! Pozwoli bo¬ 
wiem uniknąć ryzyka rozpoczy¬ 
nania lektury od środka... 

0 Drogi BOK-u! Mam do ciebie 
wielką prośbę. Moją ulubioną pi¬ 
sarką jest Lucy Maud Montgome¬ 
ry. Czy byłbyś tak uprzejmy 
i umieścił w rubryce tytuły wszys¬ 
tkich książek tej pisarki, które 
zostały przetłumaczone na język 
polski? 

Agnieszka 
z woj. nowosądeckiego 

OD REDAKCJI: Na temat ksią¬ 
żek Lucy Maud Montgomery Bra¬ 
ctwo wciąż otrzymuje mnóstwo 
listów. Nie bez przyczyny nasza 
czytelniczka — Monika Zybura 
stwierdziła, że stworzona przez 
tę pisarkę Ania Shirley nigdy się 
nie zestarzeje... 

W listopadzie zeszłego roku 
podawaliśmy kolejność tomów 


opowiadających o przygodach 
rudowłosej bohaterki, ale ponie¬ 
waż prośby o powtórzenie tej listy 
wciąż się pojawiają, dlatego 
przypominamy ją raz jeszcze: 

1. „Ania z Zielonego Wzgórza ", 2. 
„Ania z Avonłea”, 3. „ Ania na 
Uniwersytecie", 4. „Ania z Szu¬ 
miących Topoli", 5. „Wymarzony 
dom Ani", 6, „Ania ze Złotego 
Brzegu", 7. „Dolina Tęczy", 8. 
„RU ta ze Złotego Brzegu". Uka¬ 
zały się także inne książki tej 
pisarki: „Błękitny zamek", „Dzie¬ 
wczę z sadu ", „Emilka ", „Emilka 
dojrzewa", „Emilka na fałach ży¬ 
cia ", „ Historynka ", W i ększość 
z nich została niedawno wzno¬ 
wiona. 


Prosiliśmy was kiedyś o infor¬ 
macje na temat wydawniczych 
bubli. Tak się składa, że kolejny 
list traktuje także o „Ani"... 

£ Mam w biblioteczce całą serię 
tych książek. Ania podbija nasze 
serca, ale co robić, gdy książka 
się rozlatuje?! Każdy egzemplarz 
jest klejony i nie wytrzymuje kil¬ 
kakrotnego czytania. A szkoda, 
bo ja kupowałam te powieści jak 
szalona... 

Serię, którą mam u siebie, wy¬ 
dała „Nasza Księgarnia" w 1990 
roku. Przestrzegam wszystkich 
czytelników: nigdy nie kupujcie 
klejonych książek! 

Agata z Bartoszyc 




pLACzeoo fRoresoZ cwstyp yy/c/ 

PAŃ Po JSAZS cMfir&yJ fteBĄrt- 


Y Ą&pso&gsz 



nie zawsze musi być 
złem koniecznym 

(Inl. wł.) Egza minom do szkół średnich 
towarzyszy strach i niepewność. Jest to pier¬ 
wszy poważny sprawdzian w życiu. Jednakże 
stanowi on tylko wstęp do czteroletniej nauki, 
wymagającej wysiłku o wiele większego niż 
w szkole podstawowej* Trud ten kończy się 
kolejnym egzaminem — maturą i chociaż dla 
większości z was jest ona sprawą dalekiej 
przyszłości, to jednak może zainteresują Was 
już dziś informacje o tegorocznych innowac¬ 
jach, które są wstępem do dalszych zmian. 

Już podczas pisemnego polskiego emocje 
wywołał czwarty temat, który dotyczył własnej 
interpretacji wskazanego wiersza. Zaskoczył 
on młodzież, bo był niestandardowy i wyma¬ 
gał inteligenci i. Wybrali go nieliczni, a i oni 
musieli dłuższy czas zastanowić się. Podobno 
Ministerstwo Edukacji Narodowej będzie po¬ 
pierać tego typu ciekawe pomysły, uatrakcyj¬ 
niające samą maturę. 

Pozostałe tematy po staremu nawiązywały 
do tradycji literatury polskiej okresu średnio¬ 
wiecza, baroku oraz XIX i XX wieku* 

Aż w trzech województwach — wrocławs¬ 
kim, poznańskim i warszawskim — podyk¬ 
towano takie same tematy, i to także jest no¬ 


wość, ponieważ dotąd każde kuratorium przy¬ 
gotowywało własny zestaw* 

Trzecią sprawą, o jakiej warto wiedzieć, 
jest fakt, że bardzo poważnie myśli się o przy¬ 
wróceniu egzaminowi dojrzałości rangi 
sprzed lat* W tym celu zaproponowano stwo¬ 
rzenie państwowych komisji egzaminacyj¬ 
nych* Co to oznacza dla zdających? Otóż 
komisje takie będą się składały, nie jak do tej 
pory, z pedagogów danej szkoły, ale z innych 
szkół, a do tego dojdą jeszcze nauczyciele 
akademiccy* Jaka zaś korzyść wynika z owe¬ 
go rozwiązania? Maturzyści nie będą ocenia* 
ni przez nauczycieli, którzy dobrze ich znają, 
ale przez ludzi z zewnątrz* Dzięki temu ocena 
z egzaminu stanie się bardziej obiektywna 
t nie uwarunkowana sympatiami czy antypa¬ 
tiami 

W opinii nauczycieli I abiturientów* tegoro¬ 
czne tematy z języka polskiego były udane 
i w pełni odpowiadały możliwościom intelek¬ 
tualnym ucznia kończącego szkołę średnią. 
Młodzi ludzie mówili, że matura nie była 
przyKrym przeżyciem, słowem, nie taki diabeł 
straszny jak go malują* 

Ciekawi jesteśmy, czy i wam egzaminy 
poszły dobrze i jakie mieliście odczucia z nimi 
związane? Może chcielibyście podzielić się 
z czytelnikami waszymi wrażeniami? Jeśli 
macie jakieś uwagi, zastrzeżenia czy też 
ciekawostki na temat egzaminów, piszcie 
o tym do nas. Czekamy na listy! 

AGATA ROSENKIEWICZ 
Rys JĘDRZEJ ŁANfECKI 


* Abiturient (z łac, abituriens — mający 
odejść) — uczeń kończący średnią szkołę 
ogólnokształcącą, maturzysta. 





Wreszcie wakacje — dość cza¬ 
su i na igraszki na świeżym powie¬ 
trzu, i na leniuchowanie, i na przy¬ 
godę, i na marzenia*.. Bez po¬ 
śpiechu więc! Można sobie wresz¬ 
cie pozwolić na rozpoczęcie dnia 
od,** telewizji. 

m 

Tegoroczne „Teleferie" są tego 
warte — nie na darmo na ich 
zawartość miały wpływ opinie i ży¬ 
czenia wypowiedziane przez wa¬ 
szych rówieśników na specjalnie 
zorganizowanej przez Naczelną 
Redakcję Programów dla Dzieci 
konferencji prasowej. Wszyscy te¬ 
lewizyjni redaktorzy wysłuchali 
widzów uważnie i wzięli sobie wa¬ 
sze uwagi — razem i osobno — do 
serca. W efekcie*.* 
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Nie, nie wolno nam tu psuć żad¬ 
nych niespodzianek. „Telefene" 
od wtorku po niedzielę zaczynają 
się już o 9.00 w pr, 1 i T zapewniamy, 
„naładują" was optymizmem, do¬ 
brym humorem i pomysłami na 
cały mile rozpoczęty dzień. Wyli¬ 
czymy więc tylko „rodzynki 1 *, któ¬ 
rymi są okraszone. 

We wtorek niech się wcześnie 
budzą najmłodsi widzowie. Wto¬ 
rek to dzień, gdzie tuż po zasad¬ 
niczych „TeleferiacłT będą wy¬ 
świetlane „Przygody Misia Rux- 
pina' 1 * 

W środę pobudka dla nieco star¬ 
szych* Zarówno program feryjny, 
jak i film po nim o znamiennym 
tytule „Safari' 1 zainteresuje nawet 
najbardziej wybrednych* 

Najlepszą reklamą dla czwart¬ 
ków jest fakt wznowienia serialu 
„Janka"* Narzekaliście, że odci¬ 
nki są zbyt krótkie, więc będą 
wyświetlane po dwa. 

Piątki to między innymi dzień 
„Tęczowego Music-Boxu** — nie 
wątpimy, że będziecie zasiadać 
przed telewizorami ze śpiewni¬ 
kiem w ręku (jak wygląda — chyba 
pamiętacie — drukowaliśmy okła¬ 
dkę nie raz). 

A w sobotę — królują filmy Dis¬ 
neya* O wielu spróbujemy zdążyć 
napisać tuż przed emisją. Ucieszy 
to z pewnością zbieraczy zdjęć 
młodych disneyowskich artystów, 
które rzadko bywają pokazywane 
w prasie. Miłego odbioru! (eb) 


Zachowaj ten diagram! W piąt¬ 
kowym „Tęczowym Muslc-Bok- 
sie tł (tv program l t godz* 9*00) 
zostaną podane hasła, które nale¬ 
ży odgadnąć f wpisać do krzyżów¬ 
ki* W kratkach zaznaczonych nie¬ 
bieskim kolorem otrzymasz hasło 
dodatkowe* Rozwiązaną krzyżów¬ 
kę wytnij, naklej na kartkę poczto¬ 
wą i wyślij pod adresem: „Tęczo¬ 
wy Music-Box ł \ Telewizja P-35 f 
00-950 Warszawa, Losowanie na¬ 
gród odbędzie się po wakacjach* 
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JAK KAMELEONY 

Przed ponad 400 laty baron Khevenhuller, na polecenie arcy- 
księcia Karola, wyruszył z Grazu do Hiszpanii, aby zdobyć dla swego 
pana wspaniałego rumaka. Wrócił ze... stadem ogierów i klaczy 
nieznanej rasy. Umieścił je w Lipicy, niedaleko Triestu. 

Stadnina w Lipicy ma się do dziś świetnie. Wspaniałe konie lipickie 
rodzą się czarne lub brązowe, po czterech latach są jabłkowite, 
a piękną biel uzyskują po ośmiu latach. Znakomicie nadają się do 
tresury, zawsze stanowią dumę jeźdźców i posiadaczy zaprzęgów. 

Każdego tygodnia do Lipicy przybywają setki turystów i miłoś¬ 
ników koni, aby popatrzeć na pokazy szkoły jeździeckiej i tresury 
cyrkowej, aby pojeździćprowadzone są kursy jazdy konnej. Są 
wystawy i konkursy hippiczne. 


W ■ • * 



Dough Prose podobno od wczesnego dzieciństwa gra na 
gitarze. — Uwielbiam ją i nigdy się z nią nie rozstaję! 

No i właśnie — jakby na potwierdzenie — zbudował sobie 
. ostatnio rowero- i gitaropochodny pojazd, na którym jeździ do 
pracy i na którym może sobie w czasie jazdy pobrzdąkać. 



JAN — hebrajskie Jehu — Jahwe i channah — łaska, tj. 
Jahwe jest łaskawy. Imię męskie oznaczające tego, który 
cieszy się łaską boską. Jan jest imieniem spotykanym na 
całym świecie, choć w różnych formach. Na przykład we 
Francji to Jean, po niemiecku — Johann, Hans, po irlandzku 

— Shaen, po hiszpańsku — Juan, po włosku — Giovanni, 
rosyjsku — Iwan, Wania, węgiersku — Janos, angielsku 

— John, Johnny... Przez wiele stuleci imię Jan było jednym 
z najpopularniejszych imion w Europie i Polsce. W naszym 
kraju prawie zanikło w miastach po II wojnie światowej, a jeśli 
je nadawano — to w bardziej oryginalnej formie Janusz. Choć 
podobno ostatnio Imię Jan wraca do łask, a wśród małych 
chłopców pojawia się więcej Jaśków, Janeczków, Jasiów 
i Jasinków. 

JAŚ 

Tak łatwo ukochany t porzucony — w piosence; 
z pociągiem do wierzchowca, do szabli w prawej ręce, 
zaledwie małym chłopcem do kolan matki się luli, 
a już wygnany, stęskniony, albo zabity od kułi. 

Nie lubi lekkich żartów: zaraz ma Izy pod powieką; 
chętnie zajeżdża w gościnę, a żegnać mu się nielekko. 

Nie kłamie; nieraz nie pali, a już przenigdy nie pije. 

Ma bary nadto szerokie i trochę krótką szyję. 

Rzadko pomyślnie się żeni, a gdy się tak zdarzy przypadkiem, 
to bywa naprawdę szczęśliwy dopiero, gdy jest już dziadkiem. 

(K. Iłłakowiczówna — „Portrety imion”) 




WANIA 


Trzydziestodwuletni policjant 
w ciągu tygodnia ogląda telewizję 
przez 71 godzin, trzydziestotrzyiet- 
nia urzędniczka — 69 godzin, rekor- 
dzistka — pięćdziesięcioletnia, sa¬ 
motna kobieta tygodniowo spędza 
przed telewizorem... 90 godzin. Je 
byle co, nie sprząta. Siedzi jak zahip¬ 
notyzowana i przerzuca się z kanału 
na kanał... 

Lekarze amerykańscy już od kilku 
lat alarmują. Do siedzenia przed 
telewizorem dołączyło się kilku- lub 
kilkunastogodzinne siedzenie przed 
monitorami komputerów. 

Telemanię zamierza się wpisać 
do rejestru chorób cywilizacyjnych. 

Telemani są rozkojarzeni, nerwo¬ 
wi, napięci, łatwo wybuchają, stają 
się agresywni, tracą kontrolę nad 
sobą. Na skutek braku ruchu, złego 
odżywiania, braku kontaktu z przyro¬ 
dą są mniej odporni na różne choro¬ 
by. O straszliwych skutkach telema- 
nii dla wzroku już się nawet nie 
mówi. „Koń, jaki jest, każdy widzi.” 


Po tahitańsku. Tatuaż, czyli rysu¬ 
nek wytatuowany na skórze. Wyryty, 
wykłuty, nacięty, utrwalony. Dla 
upiększenia. Ten przejaw tęsknoty 
za pięknem jest stary jak świat. 
W starożytności znany był Asyryj- 
czykom, Dakom, Piktom, Sarmatom. 
Grecy i Rzymianie nie uznawali tak 
bolesnych zabiegów dekoracyjnych 
za godne upowszechniania. Kiedy 
chrześcijaństwo zaczęło się rozpo¬ 
wszechniać, ta „barbarzyńska sztu¬ 
ka" zanikła zupełnie, by pojawić się 
w Europie dopiero w XVII wieku. Do 
renesansu tatuażu przyczyniły się 
zapewne żeglarskie kontakty z luda¬ 
mi Polinezji, Indianami Ameryki Po¬ 
łudniowej i Północnej — tam tatuaż 
był stosowany zawsze. 

Marynarze byli pierwszymi, którzy 
wzbudzali prawdziwą sensację 
w „cywilizowanych" krajach egzoty¬ 
cznymi rysunkami na skórze, Praw¬ 
dziwą sławę zdobył Irlandczyk Ja¬ 
mes 0'Connel, który demonstrował 
tatuaż na całym ciele, występując 
w 1839 roku na scenie nowojors¬ 
kiego Franklin Theatre. łnnym obiek¬ 
tem podziwu był „Książę Constan- 
tine" tzw. Człowiek z Galerią Ob¬ 
razów. Constantine na ciele miał aż 
388 rysunków. 

Stosunkowo łatwo zrobić sobie ta¬ 
tuaż — niezwykle trudno się go po¬ 
zbyć. Przeprowadzane są próby usu¬ 
wania tatuażu promieniami lasera. 


Myszko, zamiast „mysiej" wycinanki z dowcipem przesyłam Ci pomysł wycięty 
z zagranicznego pisma, jak w łatwy sposób narysować Twój portret. Jak Ci się podoba? 

Wanda Birga 
Kłodzko 






1 czerwca 1891 r. 

z podwórca krakowskiej straży pożarnej 
przy ulicy Kolejowej (obecnie ulica Wes¬ 
terplatte) wyruszyła do wypadku pierw¬ 
sza w Polsce karetka pogotowia. 

To było akurat sto lat temu! Rozpoczy¬ 
nające wówczas działalność Krakowskie 
Ochotnicze Towarzystwo Ratunkowe by¬ 
ło drugim w Europie stowarzyszeniem 
tego typu. 

Ta pierwsza polska karetka pogotowia 
przypominała staroświecki dyliżans 
— pomalowana na żółto, wy lakierowana. 
Na dachu miała lampę na olej z niebies¬ 
kiego szkła, z dobrze widocznym z czte¬ 
rech stron białym krzyżem. Przejazd ka¬ 
retki obwieszczał donośny sygnał — sa¬ 
nitariusz stał na stopniach pojazdu i dął 
co sił w płucach w trąbkę. Umundurowa¬ 


nie członków Towarzystwa Ratunkowego 
i obsługi karetki stanowiły białe fartuchy, 
lekarza obowiązywało urzędowe nakry¬ 
cie głowy — biała czapka z niebieskim 
otokiem. 

Inicjatorem i organizatorem krakows¬ 
kiego pogotowia był znakomity chirurg, 
prymariusz szpitala św. Łazarza, prof. 
Alfred ObalińskL Naczelnik krakowskiej 
straży pożarnej, Wincenty Eminowicz, 
wydzielił w gmachu Miejskiej Straży dwa 
pomieszczenia na parterze, a na podwór¬ 
ku specjalne miejsc© d!a karetki. Hrabia 
Wilczek, prezes wiedeńskiego Stowarzy¬ 
szenia Pogotowia Ratunkowego (pierw¬ 
sze w Europie!), sfinansował pełne wypo¬ 
sażenie stacji krakowskiego pogotowia 
oraz 5 par noszy, pary koni r dwukonnej 
karety. I tak to się zaczęło! 






KON, JAKI JEST, KAŻDY 



To zabawne obiegowe powiedzonko, 
którym posługujemy się niekiedy, gdy 
chcemy podkreślić oczywistość jakiegoś 
zdarzenia, jakiejś sprawy, pochodzi 
— o czym zapewne niewielu wie — z... 
encyklopedii. To w encyklopedii księdza 
Benedykta Chmielowskiego z roku 1746 


pt, „Nowe Ateny atbo Akademija wszel¬ 
kich scyjencyj pełna, na różne tytuły jak 
na cłasses podzielona, mądrym dla me- 
moryjatu, idy jotom dla nauki, politykom 
dla praktyki , meiankofikom dla rozrywki 
erygowana 'objaśnienie hasła KOŃ brzmi 
właśnie tak: koń, jaki jest, każdy widzi . 
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25 , 26 , 27 , 28 
czerwca 


WTOREK 25 VI 
Program 1. 

8,00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitości; 9,00 Wiadomości poranne; 

9.10 Teleferie najmłodszych ze Smo¬ 
kiem; 9.35 Kino Teleferii: „Przygody Mi¬ 
sia Ruxpina" — ang. serial anim,; 10.00 
Język angielski dla dzieci; 10.05 Gotowa¬ 
nie na ekranie: 10,25 „Do latarni mors¬ 
kiej" (2-ost.) — ang. film fab.; 11.30 Ak¬ 
tu* Iności telegazety; 17.00 Program dnia; 
17.U5 Video-Top; 17.35 Laboratorium: 
Próżnia i jej zastosowanie: 18.00 10 mi¬ 
nut; 18.10 „Aleksander Patkowski— twó¬ 
rca regionalizmu" — film dok. Grzegorza 
Dybowskiego; 18.40 W Sejmie i w Sena¬ 
cie; 10.00 Skarbonka Jacka Kuronia; 
19,15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 
„Do latarni morskiej" (2-ost.) — ang. film 
fab.; 21,00 Listy o gospodarce; 21.30 Teie- 
m Lizak >— magazyn muzyki rozrywkowej; 

22.10 Wiadomości wieczorne; 22.25 Stu¬ 
dio sport: ME w koszykówce; 23,10 Roz¬ 
mowy intymne; Rodzice w oczach dzieci; 
0,05 BBC — World Service 

Program 2. 

7.55 Powitanie; 8,00 CNN — Headline 
News; 8.10 Język niemiecki (21); 8,40 
„Santa Barbara" — serial USA; 9.25 
Magazyn telewizji śniadaniowej; 10.00 
CNN — Headline News; 10,15-16.45 Prze¬ 
rwa; 16,45 Powitanie; 17,00 „Nova" 
(6-ost.) — serial USA; 18,00 Program 
lokalny; 18.30 Modlitwa wieczorna; 18,50 
Seans filmowy — program E. Banasz- 
klewicz; 19.30 Film dok.; 20.00 „Siódem¬ 
ka" w „Dwójce" — francuski program 
satelitarny; 21.00 Wywiady Ireny Dzie¬ 
dzic; 21.30 Panorama dnia; 21.45 Sport; 

21.55 Akademia Polskiego Filmu: „Godzi¬ 
ny nadziei", reż. J, Rybkowski; 23,25 CNN 
— Headline News 


ŚRODA 26 VI 
Program 1. 

8.00 Dzień dobry; 9.00 Wiadomości po¬ 
ranne; 9.10 Teleferie: Rekordy Neptuna 
(teleturniej o morzu i sprawnościach żeg¬ 
larskich — z Gdańska); 9.35 Kino Teiefe- 
rii; „Jeden rok w pewnej szkole" (22) 

— serial czechosł.; 10,00 Język angielski 
dla dzieci; 10,05 Przyjemne z pożytecz¬ 
nym; 10.30 „Dynastia" (89) — serial USA; 
11,20 Aktualności telegazety; 11.25-17.00 
Przerwa; 17.00 Program dnia; 17,05 Video- 
*Top; 17,15 Tefeexpress; 17,35 System 

— publicystyka ekonomiczna; 18.00 Busi¬ 
ness po francusku (7); 18.10 Klinika zdro¬ 
wego człowieka: Noworodki; 18.30 Skar¬ 
biec — magazyn historyczny; 19,15 Dob¬ 
ranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 „Dynas¬ 
tia" (89) — serial USA; 20.55 Zespół 
publicystyczny „Zapis" przedstawia: 
„Petenci"; 21,25 Studio sport; 22,10 Wia¬ 
domości wieczorne; 22.25 Art Sztuka 

— magazyn kulturalny; 22.45 Rozmowy 
z Nikodemem; 23,15 BBC — World Ser- 
vice 

Program 2. 

7.55 Powitanie; 8,00 CNN — Headline 
News; 8.10 Język niemiecki (22); 8.40 
„Czterdziestolatek" (21-ost) — serial 
TP; 9.35 Magazyn telewizji śniadaniowej; 
10.00 CNN — Headline News; 16.45 Powi¬ 
tanie; 17.00 „Engagement" — polski film 
fab,, reż. F. Bajon; 18,00 Programy lokal¬ 
ne; 18.30 „M.A.S H " (7) — serial USA; 
19.00 Rebusy — teleturniej W. Pijanows- 
kiego; 19.30 Polska pieśń artystyczna 

















































































































— śpiewają Monika i Marta Olkisz; 20.00 
Świat przedstawiony — magazyn litera¬ 
cki; 20*30 Program rozrywkowy; 20.50 
Punkt widzenia; 21.30 Panorama dnia; 
21,45 Bilans — rozmowa z wicepremie¬ 
rem Leszkiem Balcerowiczem; 22*00 „W 


labiryncie" — serial TP; 22.30 Sport; 
22*40 997 —- kronika kryminalna; 23*40 
CNN — Headline News 

CZWARTEK 27 VI 
Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitości; 9.00 Wiadomości poranne; 
9.10 Kino Teleferii; 10,10 Po sześćdzie¬ 
siątce — magazyn dla wszystkich; 10.30 
„Bergerac" (5) — serial ang*; 11.20 Ak¬ 
tualności telegazety; 17,00 Program dnia; 
17.05 Video-Top; 17,15 , Teleexpress; 
17.30 Prawo prawa, czyli prawo w knaj¬ 
pie; 18.10 Klinika zdrowego człowieka: 
Pierwsza pomoc; 18,50 Magazyn katoli¬ 
cki: Szkoła marzeń; 19.15 Dobranoc; 
19*30 Wiadomości; 20.05 „Bergerac" (5) 

— serial ang*; 21.00 Pegaz; 21.30 Pub¬ 
licystyka; 21,45 Wiadomości wieczorne; 
22.00 Opole'91 — Rock Opole; 1.00 BBC 

— World Service 

Program 2. 

7.55 Powitanie; 8.00 CNN' — Headline 
News; 8.10 Język niemiecki (23); 8.40 „W 
labiryncie"; 9,10 Teleklinika A. Kaszpiro- 
wskiego; 9*35 Magazyn telewizji śniada¬ 
niowej; 10,00 CNN — Headline News; 
10*15-18,45 Przerwa; 16,45 Powitanie; 
17*00 Teleklinika A. Kaszpirowskiego; 
17*30 Magazyn ekologiczny — Kraków; 
18.00 Program lokalny; 18,30 M Cudowne 
lata" (3) tp Biura mojego ojca" — serial 
USA; 19.00 Magazyn „102"; 19.30 Pro¬ 
gram muzyczny; 20,00 Studio sport; 21.00 
Ekspres reporterów; 21.45 Sport: 2 + 4, 
czyli o sportach motorowych; 21.55 Stu¬ 
dio Teatralne Dwójki; J, Andrzejewski: 
„Już prawie noc", adapt i reż. K. Babicki, 
wyk. St. Dąbrowski, K, Matuszewski i in¬ 
ni; 23.10 CNN — Headline News; 23.20 
Zakończenie programu 


PIĄTEK 28 VI 
Program 1, 

8.00 Dzień dobry; 9.00 Wiadomości po¬ 
ranne; 9.10 Teleferie (muzyczna krzyżó¬ 
wka); 9*40 Kino Tefeferri: „Heman" — se¬ 
rial anim* USA; 10-00 Język angielski dla 
dzieci; 10,05 Szkoła dla rodziców; 10,30 
„Chłopi" (13-ost,); 11.20 Aktualności tele¬ 
gazety; 11.25-17,00 Przerwa; 17.00 Pro¬ 
gram dnia; 17,05 Video-Top; 17.15 Tele- 
express; 17.35 Raport; 18.00 Business po 
francusku (8) — Akcjonariusze i giełda; 
18.10 „Chłopi" (13-ost.) — serial TP; 
19.00 Od „Kapitału" do kapitału; 19.15 
Dobranoc: Bouli; 19.30 Wiadomości; 
20.05 „Miasteczko Twin Peaks" — serial 
USA; 21.00 Opole‘91 — Debiuty; 22.25 
Wiadomości wieczorne; 22,40 „Niepoko¬ 
nani" — film M. Drążewskiego; 23.55 
Weekend w „Jedynce"; 0.05 BBC 
— World Service 

Program 2* 

7*55 Powitanie; 8.00 CNN — Headline 
News; 8.10 Język niemiecki; 8.40 „Santa 
Barbara" — serial USA; 9.25 Magazyn 
telewizji śniadaniowej; 10.00 CNN — 
Headline News; 10.15-16*45 Przerwa; 
16.45 Powitanie; 17.00 „Pieskie życie Ar¬ 
tura Cane" — film USA (1984 r,) ( reż, R, 
Thompson — bohaterem filmu jest kil¬ 
kunastoletni chłopak — samolub, egois¬ 
ta; 17.50 Za kierownicą; 18,00-21.30 Pro¬ 
gramy regionalne; 21*30 Panorama dnia; 
21*45 Sport; 21,55 „Lekarze bez fartu¬ 
chów" — serial ang.; 22.50 Obrazy, sło¬ 
wa, dźwięki; 23.50 CNN — Headline 
News; 24.00 Program na sobotę; 0.05-2.05 
Noc z anteną 5 



CHATEAUBRIAND 

IFONDUE 

(czyli „klucza” część 
druga) 

Zainspirowany listem Renaty z Głogowa (zamie¬ 
ściłem go w poprzednim wykładzie) postanowiłem 
pomóc wszystkim tym, którzy gubią się w najroz¬ 
maitszych, tajemniczych terminach kulinarnych. 
Dziś kolejna porcja wiadomości, 

A LA FOURCHETTE — (wym, a la furszet) — okre¬ 
ślenie potraw spożywanych wyłącznie przy użyciu 
widelca. 

BARBECUE — (wym. barbeku) — tak nazywany 
jest rodzaj przenośnego lub stałego rożna z rusz¬ 
tem. umieszczanego zwykle na świeżym powietrzu, 
opalanego węglem drzewnym, niekiedy wonnymi 
gałązkami jałowca, tymianku itp. Pieczenie na roż¬ 
nie jest wynalazkiem amerykańskim, stosowan/m 
już w XVII wieku w stanie Wirginia. Dziś zwyczaj 
spotkań rodzinnych czy towarzyskich przy barbe¬ 
cue rozpowszechnił się także w Europie. Barbecue 
to także nazwa sosu i przyprawy do mięs, 

CHATEAUBRIAND — (wym. szatobrja) — po¬ 
dwójny befsztyk grubości ok. 6 cm wykrajany z polę¬ 
dwicy wołowej, pieczony na ruszcie lub smażony na 
patelni. Nie powinien być dosmażony (w środku 
różowy). Jest to danie, które nazwę przybrało od 
nazwiska żyjącego na przełomie XVIII i XIX wieku 
pisarza i ministra francuskiego, wielkiego smako¬ 
sza — Franciszka Renć de Chóteaubrianda* Nie on 
jednak wymyślił słynńe danie, lecz jego kucharz.,. 

CARMEN CONSOMME — Jeśli taką właśnie na¬ 
zwę zdarzy nam się\ przeczytać w karcie dań 
— wiedzmy, że jest to po prostu rodzaj czystej zupy 
pomidorowej z ryżem... 

Starym zwyczajem, po premierze opery odbywa 
się bankiet. Opera Bizeta pt* „Carmen" miała swoją 
premierę 3 marca 1075 r. w Paryżu, a podczas 
bankietu podano świetną zupę, która przyjęła właś¬ 
nie nazwę Carmen. 



CUMBERLAND — to znany na całym świecie 
doskonały sos używany do dziczyzny i zimnego 
mięsa. W jego skład wchodzą: galaretka z czer¬ 
wonych porzeczek, sok i skórka pomarańczowa, 
czerwone wino i przyprawy. Ten zimny sos wymyś¬ 
lił August von Cumberland (1721-1763), trzeci syn 
króla angielskiego Jerzego II, Sos podano po raz 
pierwszy na śniadaniu myśliwskim w Penzingu pod 
Wiedniem* 

ESKALOPKA — lekko rozbity plaster mięsa lub 
ryby usmażony w tłuszczu. 

FLAGEOLET — (wym* flażole) — francuska na¬ 
zwa małej fasolki o zielonkawej barwie, przyrzą¬ 
dzanej podobnie jak zielony groszek, W handlu 
znajduje się w konserwach z nazwą francuską na 
puszce, 

FONDUE — (wym. fądu) — narodowa potrawa 
szwajcarska przyrządzana z twardego sera i białe¬ 
go wina. Potrawę przygotowuje się przy stole na 
maszynce (zwykle spirytusowej) w specjalnym na¬ 
czyniu (najlepiej w żaroodpornej kamionce), 
a uczestnicy biesiady maczają w stopionej masie 
serowej kostki chleba umieszczone na długim wi¬ 
delcu. Inną odmianą fondue jest fondue bourgui- 
gnonne: na widelec nakłuwa się pokrajaną w kostki 
polędwicę wołową i smaży w znajdującej się w ka¬ 
mionce wrzącej oliwie. (Zestaw do fondue — na 
zdjęciu*) 


FRYKADELE — smażone, podłużne klopsiki 
z mięsa lub ryb t podawane z ziemniakami i jarzyna¬ 
mi. 

FRUTTI Dl MARĘ — dosł, owoce morza — jadal¬ 
ne małże, mięczaki, skorupiaki morskie, używane 
w kuchni włoskiej jako składnik wielu potraw. 

GRECKI SOS — gęsty sos o smaku słodka- 
wo-kwaskowym przyrządzany z uduszonych w nie¬ 
wielkiej ilości wody i oleju warzyw (cebula, mar¬ 
chew, seler, pietruszka), z dodatkiem koncentratu 
pomidorowego, soku cytrynowego, musztard f 
i przypraw. Podawany do ryb (np. pyszny karp po 
grecku). 

HORS-DOEUYRE — (wym. or dowr) — dosłowne 
tłumaczenie wskazuje, że chodzi o coś „poza 
dziełem", a więc poza zasadniczym posiłkiem — tj. 
o przystawkę. Chociaż Francuzi są twórcami na¬ 
zwy, to przejęli oni swoje „hors-d'oeuvre" (spolsz¬ 
czone ordewry) z kuchni rosyjskiej, która wtedy 
słynęła z „zakusek", Francuskie zimne zakąski to 
np. pasztet z gęsich wątróbek, sałatki warzywne, 
wędliny i zimne mięsa, kraby, ryby wędzone. Po¬ 
trawy gorące podawane jako hors-d’oeuvre to np. 
omlety z różnym nadzieniem, naleśniki, krokicciki, 
pomidory nadziewane i zapiekane, bakłażany itp 

Na dalszy ciąg „klucza do oznaczania" kulinar¬ 
nych tajemnic zapraszam za tydzień. 

Profesor Rumianek 
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— Nazywam się Hilary Spot — zaprezentował się na widok pana 
Smitha, — Jestem amatorem-detektywem* Przypuszczalnie pan słyszał, 
ze przed kilkoma laty chwyciłem przestępcę, który mnie okradł podczas 
podróży dokoła świata... Był to „Gruby Jack"! 

— Chwileczkę, panie Spot — przerwał mu młody lekarz. — Bardzo 
przepraszam, ale chodzi o pilniejsze sprawy.** 

— Excuse me — odparł z powagą amator-detektyw* — Daruje pan*,* 
Muszę wyświetlić zasadniczą kwestię..* Proszę mi powiedzieć — zwrócił 
się do Roberta Smitha — kto, prócz pana, znajduje się w tym domu? 

Łysawy pan o rumianej twarzy utkwił w detektywie niewinne spoj¬ 
rzenie dziecka* 

— Ktoś w moim domu? — zdziwił się. — To niemożliwe,.* Mieszkam 


sam. Nawet służby nie trzymam. 

— Tym bardziej można wejść i krążyć po mieszkaniu —■ stwierdził 
detektyw. — Bez pana wiedzy. Czym wytłumaczyć te hałasy? 

Wyraz zdumienia ukazał się na pogodnym obliczu pana Smitha, 

— Jakie hałasy? Najdrobniejszy szmer usłyszę, proszę pana! Nikt nie 
wejdzie tu bez mojej wiedzy ani stąd nie wyjdzie... Dom jest bardzo 
akustyczny. Zawsze panuje w nim spokój... Tym razem zakłóciły go 
wasze głosy, moi państwo..* 

Wiatr nie jęczał na dworze i cały dom tonął w ciszy — jakby na 
potwierdzenie słów Roberta Smitha. Od strony ogrodu dochodził ledwo 
dosłyszalny szelest* Marynia wyjrzała przez okno: zdawało jej się, że 
z drzwi wejściowych wysunęły się dwie postacie w jasnych nakryciach 
głowy i zniknęły w mroku. 

— Hm,*. — mruknął pan Hilary j z zasępionym czołem wyciągnął 
z kieszeni podręcznik dla detektywów, — Sprawa jest skomplikowana... 

— Och, dobrze wiem, co o tym myśleć, panie Spot! — przerwała mu 
pani Rubinkiewicz* — Wszyscy we wsi wiedzą! Nie poruszajmy tego 
tematu, bo mi nerwy odmawiają posłuszeństwa ** Henryczku* wytłumacz 
panu Smithowi cel naszej wizyty,.* Ja zupełnie straciłam głowę! 

— Jesteśmy spadkobiercami pana Ziółko — oznajmił doktor Pigłow- 
ski, 

— Przyjemnie mi poznać rodzinę magistra Ziółko —odrzekł pan Smith 
z promiennym uśmiechem, 

Spokój pana Smitha wtrącił panią Katarzynę w stan zniecierpliwienia, 

— Panie Smith! — zawołała, — Nieboszczyk, kuzyn'mój, zostawił 
u pana mahoniową szkatułkę, którą zapisał w spadku rodzinie! 


— Tak, proszę pani — przyznał dobrodusznie pan Smith* — Miałem ją 
u siebie przez dłuższy okres czasu..* 

— Jak to? — wyjąkała pani Katarzyna, — A teraz? Gdzie podziała się 

szkatułka? 

— Magister Ziółko, proszę pani, zabrał ją ze sobą przed wyjazdem do 
Afryki,,* Mówił mi, że szkatułkę odda na przechowanie swej znajomej 
w Portugalii.*. 

Pani Katarzyna załamała ręce* 

— Aż w Portugalii! 

— Gdzie?.*. U kogo? — dopytywał młody lekarz* 

— Nie wiem, proszę pana — odparł pan Smith pogodnie, — Słysza¬ 
łem, że u jakiejś działaczki ruchu kobiecego.** 

— Ładna historia! —jęknęła głucho pani Katarzyna. — Gdzie szukać 
tej działaczki? 

— W podobnym kłopocie był jakiś pan w niebieskich okularach, który 
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Przepadam za scenami miłosnymi, więc 
zamieszczam tę, przedstawiającą miłość 
rzep (nie mylić z Rzepem i Rzep inką — my 
jesteśmy herbu „Psi ogon"). Namalowała 
Bożena Michalczyk, którą zapisuję do 
Rzepklubu. 
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Redaguje WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

Jako rzep, czepiający się psich 
ogonów, mieszkam na wsi i jest 
mi tu bardzo dobrze! Wszyscy 
dokoła śpiewają, nawet krówka 
Lola porykuje melodyjnie. Po czy¬ 
stym niebie płyną sobie chmurki, 
kwitną drzewa, motylki latają 
— raj!... A tu Katarzyna M. z krwi 
i kości wieśniaczka oświadcza 
mi, że jak tylko dorośnie, ucieka 
do Warszawy! Co ty tam widzisz, 
nieszczęsna? Co cię tam ciąg¬ 
nie?! 

W wielkich miastach żyje się 
wygodnie, gdy życie mieszkań¬ 
ców jest doskonale zorganizowa¬ 


ne, a tu cuchnąca woda, głuche 
telefony, wieczorem strach wyjść 
na ulicę (zwłaszcza dziewczy¬ 
nie), powietrze gęste od spalin, 
uszy puchną od hałasu, a poza 
tym ptaszki nie śpiewają, nie ma 
Loli ze świeżutkim mleczkiem, 
motylka nie uświadczysz. Dno! 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 
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zgłosił się dziś rano z upoważnieniem do odbioru spadku— powiedział 
pan Smith. — Jemu również udzieliłem tych skąpych informacji* 

— To osobnik w niebieskich okularach! — wykrzyknął Henryk* — On 
ukradł upoważnienie! 

Amator-detektyw zmarszczył czoło w zamyśleniu. 

— A więc działo się to w czasie, gdy państwo byli u Wiliama Smitha 
— stwierdził po chwili. 

Robert Smith zwrócił swe łagodne oczy na panią Rubinkiewicz i rzekł 
ze współczuciem; 

— Przypuszczam, że odwiedziny u Wiliama Smitha nie były zbyt 
przyjemne-*. Mój brat, proszę pani, jest wielkim dziwakiem. 

Pani Katarzyna wymownie pokiwała głową, 

— Tak, panie Smith. Teraz rozumiem, dlaczego pan nie mieszka ze 
swym bratem. Nie wyobrażam sobie, jak wówczas by ten dom wyglądał! 

Doktor Pigłowski niespokojnym krokiem przemierzał gabinet; pode¬ 
szła do niego Marynia* 

— Henryku, pojedziemy do Portugalii, prawda? Powiedz cioci! — nale¬ 
gała. — Tylko w Portugalii ciocia może odebrać szkatułkę! 

— Nie wiem, czy się mama zgodzi,** 

— To wytłumacz cioci! Jesteś przecież dorosłym człowiekiem, a nie 
małym dzieckiem! Nie masz swego zdania — dodała, — Ja bym się nie 
dała prowadzić za rączkę, gdybym była dorosła*** 

Marynia z uwagą obserwowała efekt swych słów na twarzy Henryka. 

— Mylisz się, Maryniu — odrzekł z urazą. — Mam swoje zdanie! 

— O najważniejszej rzeczy zapomniałem, proszę państwa! — ode¬ 
zwał się naraz pan Smith, — Magister Ziółko zostawił list*** adresowany 
do pani! 

— List?! — zawołała pani Katarzyna głosem pełnym otuchy, — Niech¬ 
że pan pokaże, drogi panie Smith! 

Robert Smith sięgnął do szuflady biurka, spod sterty papierów 
wyciągnął kopertę adresowaną ręką pana Ziółko i wręczył ją pani 
Rubinkiewicz. 

Przez chwilę pani Katarzyna obracała list w palcach; wreszcie podała 
np synowi. 

— Za bardzo jestem zdenerwowana, nie mogę myśli zebrać.*. 
Przeczytaj, Henryczku! 

Młody lekarz rozerwał kopertę i przeczytał głośno treść: 

— Droga Katarzynof 

Przykro mi, że po odbiór mahoniowej szkatułki fatyguję Was do 
Portugalii, aie nie chciałem sprawiać kłopotu panu Smithowi ; ma ich 
dosyć ze swoim domem i pracą. Moja znajoma , znana działaczka 
ruchu kobiecego w Portugalii, skarb ten zabezpieczy. Do niej zwróć 
się . droga Katarzyno. Gdyby dolegała Ci w drodze wątroba , radzę 
zażywać „Herba hyperici " — „Hypericum perforatum " — ziele 


zwyczajnego dziurawca . Łyżkę stołową przegotować ze szkłanką 
wody, pić po osłodzeniu dwa razy dziennie , 

Ściskam Was — Franciszek Ziółko 

— Coś podobnego! — zawołała pani Katarzyna. — Pisze ml o wąt¬ 
robie, wysyła do Portugalii J nie podaje adresu! *0n nie miał dobrze 
w głowie! 

— Jest jeszcze postscriptum* mamo. 

— Co? Co tam Jeszcze pisze? 

— Na koszty podróży załączam sto funtów — odczytał Henryk. — To 
wszystko. 

Pani Rubinkiewicz pokiwała głową. 

— No, nareszcie coś rozsądnego* A gdzie te sto funtów? 

— Jest czek, mamo, załączony do listu* 

Pani Katarzyna rozłożyła bezradnie ręce* 

— Co tu robić, moi kochani?..* Dokąd jechać? 

Marynia uśmiechnęła się znacząco do Henryka. 

— Pojedziemy do Lizbony! — zawołała. — Zobaczymy pełny ocean, 
ciociu! Może rekiny spotkamy w drodze aibo wieloryby! Koniecznie chcę 
zobaczyć rekina! 

— Co ty pleciesz, Maryniu! Rekiny potrzebne mi są do szczęścia! Tego 
tylko brakowało! Nie mam zamiaru oglądać ani rekinów, ani żadnej 
Lizbony! Zresztą szkatułka jest w PortugaliL* 

— Lizbona jest stolicą Portugalii, ciociu* 

— Nie potrzebuję twoich nauk, Maryniu! Nie odzywaj się, gdy starsi 
mówią! Co robić? Jak pan sądzi, panie Spot? 

Pytanie o radę zwrócone do Anglika wywołało grymas niezadowole¬ 
nia na twarzy młodego lekarza. Pan Hilary Spot wyprostował się dumnie. 

— Jestem amatorem-detektywem— oświadczył z powagą. — Obieca¬ 
łem zatrzymać osobnika w niebieskich okularach..* Można na mnie 
polegać, Hilary Spot nie opuści państwa w takiej chwili* Sytuacja 
wymaga, żeby jechać do Lizbony. Trzeba udać się tam zaraz. Państwo 
po szkatułkę, ja w ślad za przestępcą, A więc pojedziemy razem! 

— Bardzo mnie to cieszy, panie Spot —odpowiedziała z wahaniem 
pani Rubinkiewicz. —Jest mi bardzo przyjemnie — dodała z niepewnym 
uśmiechem* — Nie wiem jednak *, jakie będą koszty pana pomocy,.. 

— Koszty? — powtórzył pan Spot z oburzeniem* — Koszty sam 
ponoszę! Jestem dżentelmenem-detektywem! Amatorem przygody! Sa¬ 
tysfakcję sprawi mi schwytanie osobnika w niebieskich okularach! 

Pani Katarzyna zarumieniła się ze wzruszenia* 

— Jak to ładnie z pana strony, drogi pani© Hilary! A więc razem 
wybierzemy się do Portugal iii 

— Chętnie służę państwu noclegiem — odezwał się pan Smith 
wznosząc brwi do góry i spod oka patrząc na panią Katarzynę, — Pokoje 
gościnne są wolne,.* 

Pani Rubinkiewicz gwałtownie potrząsnęła głową* 

— Nie. nie!*.* Dziękuję, panie Smith, ale z pewnością nie skorzystam 
z zaproszenia! 

Cdn, 




GOLARKA 

WROGIEM ASTRONOMÓW 


(PAP)* Współczesna cywilizacja 
coraz bardziej utrudnia astronomom 
obserwacje wszechświata* Rośnie 
ilość kosmicznych odpadów, światła 
miast są coraz bardziej oślepiające. 
Radioastronomowie zajmujący się 
wykrywaniem sygnałów radiowych 
z kosmosu muszą pracować w naj¬ 
odleglejszych regionach, by uniknąć 
,.elektronicznego brzęczenia 11 . Jego 
źródłem są urządzenia domowe 
— piece mikrofalowe i.*, elektryczne 
maszynki do golenia, (tok) 



HOROSKOP 

Wszystko o Tobie I tylko dla 
Ciebie. 

Podaj jedną datę urodzenia 
(dzień, miesiąc, rok) 
na kartce pocztowej. 
„GWIAZDECZKA" 

66-400 Gorzów Wlkp. 

skr. poczt. 84 ŚM-62/3 




















































































































Blake Carrington (John Forsytha) z Jeffem (John 

H 

James), Stevenem (Jack Coleman) i Sammy Jo 

. m 

* 

(Heather Locktear) w odcinku, gdy przed Blake 'em 

* # * 

otwierają się perspektywy na polityczną karierę 


2 dania, te „The Colbys" nie wy¬ 
trzymali po prostu konkurencji 
z popularnym w Ameryce pro¬ 
gramem rozrywkowym Bllla Cos- 
by'ego nadawanym na innym ka¬ 
nale o tej samej porze. Saga 
Colbych podobała sle przecież 
w Europie (szczególnie we Fran¬ 
cji), ale o kontynuacji produkcji 
zawsze przesądza rynek amery¬ 
kański... 

John James — zbitka łatwych 
do zapamiętania Imion—to właś¬ 
ciwie tylko pseudonim artystycz¬ 
ny. Aktor prywatnie używa na¬ 
zwiska, które po tych imionach 
następuje. Brzmi ono Anderson. 
Urodził alę 10 kwietnia 1956 r. 
w Connecticut, w USA. Wyrósł na 
bardzo przystojnego, ale niezbyt 
ambitnego chłopca, który bynaj¬ 
mniej nie spieszył się do samo¬ 
dzielności. Dorastał w cleniu 
swego ojca — znanego nowojor¬ 
skiego disc-jockeya, w niechęci 
do tzw, mieszczańskich zawo¬ 
dów, Jak adwokat, aptekarz, czy 
lekarz. Zbyt mało wierzył we wła¬ 
sne siły I zdolności, by marzyć 
o polityce... O wyborze zawodu 


w końcu zadecydował więc za 
niego ojciec. I chyba dobrze, bo 
kiedy John James znalazł się 
w nowojorskiej Akademii Sztuki 
Dramatycznej — radził tam sobie 
z łatwością I obudziło się w nim 
wkrótce prawdziwe zaintereso¬ 
wanie tym, co robi, Bez trudności 
zdobył pierwszą rolę — zadebiu¬ 
tował w telewizji, w serialu 
„Search for Tomorrow" („W po¬ 
szukiwaniu Jutra") nadawanym 
codziennie. A następna była Już 
„Dynastia" — rolę zaproponowa¬ 
no mu na etapie pierwszych przy¬ 
miarek scenariuszowych (wystą¬ 
pił już nawet w zwiastunie serialu 
pt. „OH"). Dla porządku Jedynie 
dodam, co dobrze wiecie, że „Dy¬ 
nastia" przyniosła młodemu 
człowiekowi sławę, kontakty, pie¬ 
niądz* I — chyba nieco przed¬ 
wczesne, zabójcze dla aktorskie¬ 
go rozwoju — poczucie stabiliza¬ 
cji. Po zakończeniu „Dynastii" 
i fiasku „The Colbys" John James 
zdecydował się na długi odpoczy¬ 
nek, w azeala którego uporząd¬ 
kował ewoje oprawy oaoblote. 
Rozstał się z przyjaciółką — ak¬ 


się podoba 


Maiwina z Inowrocławia zwie¬ 
rzyła się w liście z niejakim za¬ 
wstydzeniem, że tylko w począt¬ 
kowych odcinkach „Dynastii", 
a mianowicie do czasu rozwodu 
z Fallon Carrlngtonówną, lubiła 
Jeffa. — Okazał się chwiejnym, 
ego/stycznym mydłkiem — napi¬ 
sała ostro, — Zawraca w głowie 
innym (czytelniczka ma zapewne 
na uwadze Kelbi — jego drugą, 
nieszczęśliwą żonę), a potem się 
wycofuje. Odwołuję łłsty, w któ¬ 
rych prosiłam o zamieszczenie 
sylwetki Jeffa. Oczywiście nadal 
proszę o kogoś z serialu — na 
otarcie łez! 

A jednak to John James zostaje 
dziś bohaterem rubryki. Nie 
wszystkie dziewczyny zraziły się 
do niego. Jestem pewna, że wiele 
osób uważa tego bohatera za 
współczesnego rycerza bez ska¬ 
zy. Fragment listu Malwlny cytuję 
jednak w nagrodę za samodziel¬ 
ne, krytyczne myślenie i trochę 
z poczucia... wspólnoty. Przy¬ 
znam się, że i ja nie przepadam 
za takimi jak Jeff typkami. Ale 
oczywiście trzeba rozgraniczać 
fikcję ekranową od rzeczywisto¬ 
ści. Aktor, rzecz Jasna, w niczym 
psychicznie nie przypomina swe¬ 
go bohatera, tylko po prostu bez 
zarzutu wywiązuje się z obowiąz¬ 


ków nałożonych nań przez reży¬ 
sera i scenarzystów. Nie uważam 
też, by grał postać niestałą i nad¬ 
miernie uwodzicielską — a że 
w depresji nie oparł się pięknej 
pocieszyclelce I dopiero później 
zrozumiał, że nie był uczciwy ani 
wobec niej, ani siebie — to cał¬ 
kiem ludzkie... Nie analizujmy 
zresztą treści „Dynastii". Zapew¬ 
niam was, że z biegiem czasu film 
ten zaczął obfitować w znacznie 
mniej sensowne zdarzenia i kon¬ 
figuracje bohaterów, a jednak nie 
przestał być łubiany — Jak bajka. 
Osobiście mam raczej pretensję 
do aktora, że wykazał mało am¬ 
bicji 1 zgodził się na zbytnie 
„przesłodzenie" granej przez 
siebie postaci I nie próbował wy¬ 
cisnąć na niej swego indywidual¬ 
nego piętna, grając monotonnie, 
wciąż tak samo, Grał też na tej 
samej nucie po zakończeniu „Dy¬ 
nastii" w „The Colbys" — serialu 
tasiemcu będącym jego kontynu¬ 
acją. W filmie tym Jeff I Fallon (ale 
już Inne jej wcielenie, czyli ślicz¬ 
na Emma Samons) — grali zdecy¬ 
dowanie pierwsze skrzypce. Tyle 
że mimo dużej akcji reklamowej 
serial nie zdołał zyskać takiego 
poziomu oglądalności Jak „Dyna¬ 
stia". John oczywiście uważa, że 
nie aktorzy są winni tej klapy. Jest 


torką Marclą Wolf I ożenił się 
z modelką z Australii Denlae Co- 
wart,. Wywołało to rozgłos, bo 
John James cieszył się do tej 
pory, czyli w czasie pracy w, obu 
serialach, opinią raczej samotni¬ 
ka, a tu* nagle aż dwa damskie 
nazwiska... Przed kilkoma mie¬ 
siącami przyszła na świat córecz¬ 
ka szczęśliwej pary — trojga aż 
imion: Laura El len Jane, Szczęś¬ 
liwy tata natychmiast zakupił dla 
rodziny dom w spokojnym Camb¬ 
ridge, w stanie Massachusetts 
I na dobre-Wyniósł się ze stolicy 
filmów, Los Angeles. Przytył 1 na 
razie w ogóle nie myśli o chwili, 
kiedy znów będzie musiał stanąć 
przed kamerami. Odcinki „Dyna¬ 
stii" wyświetlań^ w wielu krajach 
nie pozwalają publiczności o nim 
zapomnieć. — Jeśli wrócę przed- 
kamery, wolałbym w przyszłości 
zagrać rotę w ffimię, a nie w f*-. 
riaiu — wyznaje John Jąmee. 
— Potrzebuję czaau dla rodzinyI 

. IWA BIELSKA 

' PS John Jamea od dzjeok* był 
zapamiętałym... ptakolubem. 


































Dziś dokończenie wypowiedzi Ar¬ 
tura, który zwraca uwagę na niebez¬ 
pieczeństwa grożące Ziemi ze stro¬ 
ny planetoid typu Apollo. Ponieważ 
orbity ich przecinają orbitę naszej 
planety, istnieje możliwość dużego 
zbliżenia pędzącej planetoidy do Zi¬ 
emi, a nawet zderzenia z nią. Gdyby 
doszło do takie] sytuacji, katastrofa 
byłaby niewyobrażalnie wielka. Na szczęście, według teoretycz¬ 
nych obliczeń, zderzenia z ciałami większymi, o średnicy ponad 100 
m, mogą wystąpić raz na 1,2 miliony lat! Wkrótce będziemy w stanie 
obronić się przed takimi intruzami. Na wieść o zbliżającym się 
niebezpieczeństwie wystrzelone zostaną w kierunku planetoidy 
rakiety z ładunkami jądrowymi (patrz rys.), które rozbiją ją na 
szereg drobnych okruchów. A te, gdy nawet wpadną w atmosferę 
ziemską, nie spowodują już takich zniszczeń. 

Również Piotr Syguła wypowiada się na temat planetoid. Podaje 
on jednak zaniżone ich średnice: Ceres ma średnicę 1003 km, 
Westa 538 km. Takie pomyłki zdarzają się tu dość często, zależą od 
tego, z jakich źródeł kto korzysta. 

Jeśli ktoś ma ochotę napisać o pochodzeniu planetoid. Tomik 
chętnie wydrukuje taki artykuł. W ten sposób ten temat będzie 
możliwie wszechstronnie opracowany. 

PREZES 






SĄS EDZI ZIEMI 


(dokończenie) 


Niektórzy badacze sądzą, że 
jlanetoidy typu Apollo są wygas- 
ymi jądrami komet. Przy każdym 
bowiem powrocie do Słońca od¬ 
rzucają one od siebie duże ilości 
gazu i po pewnym czasie w ogóle 
pozbywają się lotnych składni¬ 
ków. Pozostaje skaliste, nieakty- 
vne już jądro komety, nie mogą¬ 
ce wytworzyć ant głowy, ani war¬ 
kocza. Ze znanych komet na po¬ 
czątku takiego procesu znajduje 
5 ię krótkookresowa kometa En- 
ckego. Jest ona interesująca 
1 z tego powodu, że porusza się 
po orbicie bardzo przypominają¬ 
cej orbitę planetoidy Hephaistos. 
Jeżeli więc w przyszłości kometa 
Enckego wyczerpie swe zasoby 
lodu t jądro jej nie ulegnie roz¬ 


padowi, trudno będzie ją odróż¬ 
nić od planetoidy typu Apollo. Ale 
pewności, czy wszystkie plane¬ 
toidy tego typu w ten sposób po¬ 
wstają, na razie nie ma, bo ist¬ 
nieje jeszcze inna możliwość. 
Mogą one pochodzić z głównego 
pasma planetoid, które — jak już 
wspomniałem -— rozciąga się 
między orbitami Marsa i Jowisza. 
Gęstość planetoid jest tu dostate¬ 
cznie duża, aby dochodziło mię¬ 
dzy nimi do zderzeń i wtedy też 
niektóre z nich mogą być prze¬ 
rzucane na orbity z punktami 
przysłonecznymi leżącymi bliżej 
Słońca. 

Każdego roku — jak się dziś 
ocenia — wpada do ziemskiej 
atmosfery około 400 ton drobnych 



okruchów z obiektów typu Apollo. 
Słowacki astronom Labor Kresak 
sugeruje, że raz na 5 tys. lat 
nasza planeta zderza się z plane- 
toidą o średnicy ponad 100 m i raz 
na 1-2 min tat z planetoidą o śred¬ 
nicy ponad 1 km. Już pierwszy 
przypadek spowodowałby kata¬ 
strofę równą wybuchowi 100 me¬ 
gafonowych ładunków jądro¬ 
wych, a drugi byłby zapewne dla 
ludzkości krytyczny. Niemal cała 
energia upadającego ciała uwol¬ 
niłaby się w potężnym wybuchu 
i to nawet wtedy, gdyby spadło 
ono do oceanu. Wyrzucenie do 
górnych warstw atmosfery wiel¬ 
kiej ilości pyłu i gazów mogłoby 


spowodować, że do powierzchni 
naszej planety przez jakiś czas 
docierałoby mniej promieniowa¬ 
nia słonecznego. Następstwem 
tego byłby spadek temperatury 
i zahamowanie fotosyntezy w roś¬ 
linach. Po wieloletnim okresie 
chłodu mógłby z kolei nastąpić 
okres gorący, wywołany — podo¬ 
bnie jak na Wenus — efektem 
cieplarnianym. 

Hipoteza powyższa stawia pla¬ 
netoidy typu Apollo w osobliwym 
świetle. Nie idzie już przecież 
o obiekty godne naukowego ba¬ 
da tia, ale i o ocenę niebezpie¬ 
czeństwa, które nam z przestrze¬ 
ni międzyplanetarnej zagraża. 


Niektórzy dopuszczają nawet mo¬ 
żliwość, że upadek na Ziemię 
planetoidy o średnicy 10 km na 
przełomie ery kredy i trzeciorzę¬ 
du przyczynił się do wymarcia 
dinozaurów. Katastrofa ta mogła 
nastąpić — jak sądzi astronom 
amerykański Fred L. Whipple 
— w okolicy Islandii. Upadająca 
planetoida przebiła stosunkowo 
cienką skorupę pod oceanem 
i z powstałego tam krateru mogły 
wylać się tak duże ilości magmy, 
że utworzyły wyspę. My jednak 
możemy spać spokojnie, bo pra¬ 
wdopodobieństwo podobnej ka¬ 
tastrofy jest bardzo małe. 

Artur Meyer 
Mosty, ul. Młynarska 5 
84-300 Lębork 
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Mimo iż głównym obiektem 
moich zainteresowań jest Mars, 
opiszę dziwne twory kosmosu, 
które ludzkość przyjęła nazywać 
planetoidami. 

Między orbitami Marsa i Jowi¬ 
sza znajduje się pusta przestrzeń 
nie obsadzona żadną planetą. Na 
ten brak zwrócił uwagę już w XVII 
wieku Johann Kepler. Jednak je¬ 
go apel przeszedł bez echa i do¬ 
piero 150 lat po śmierci uczonego 
zajęto się tą sprawą. Założono 
nawet towarzystwo skupiające 


wybitnych astronomów z całego 
świata. Odkrycia jednak dokonał 
nieoczekiwanie Giovanni Piazzt. 
Pierwszego dnia XIX wieku zau¬ 
ważył w gwiazdozbiorze Byka ja¬ 
sny obiekt teleskopowy, który 
z nocy na noc zmieniał swe poło¬ 
żenie względem gwiazd. Kieru¬ 
nek jego ruchu był zgodny z kie¬ 
runkiem ruchu planet. Dzięki wy¬ 
liczeniom matematyka Gaussa 
okazało się, że Ceres {tak bo¬ 
wiem nazwał swą planetoidę 
Piazzi) obiega Słońce po wydłu¬ 


żonej elipsie w średniej odległo¬ 
ści 414 min km od naszej gwiaz¬ 
dy, a więc w luce pomiędzy Mar¬ 
sem i Jowiszem. Nie była to jed¬ 
nak, jak przypuszczano, planeta, 
lecz twór wielokrotnie od niej 
mniejszy. W ciągu następnych lat 
odkryto dalsze planetki. Były to: 
Pallas{2), Juno(3) i Vesta(4). 
{Liczby w nawiasach oznaczają 
numer katalogowy, zgodny 
z chronologią odkrycia.) W 1891 r. 
do poszukiwań zastosowano foto¬ 
grafię. Dzięki temu odkrywano 
ponad 100 nowych obiektów rocz¬ 
nie. Zdarzało się, że na jednej 
fotografii odkrywano 10 nowych 


planetoid. Obecnie katalogi za¬ 
wierają ponad 2000 planetoid 
o obliczonych orbitach. 

A oto średnice największych 
z nich: Ceres(l) — 770 km, Pal- 
las{2) — 490 km, Vesta(4) — 380 
km, Eunomia(15) — 228 km. Jed¬ 
nak w większości przypadków 
planetoidy to ciała małe, często 
zaledwie kilometrowej średnicy. 

Nie wszystkie planetoidy gru¬ 
pują się w przestrzeni pomiędzy 
orbitami Marsa i Jowisza. Znamy 
kilka takich planetek, które 
„wkradają się” pomiędzy orbitę 
Wenus i Ziemi, a nawet do środka 
orbity Merkurego. Obiektów ta¬ 


kich jest z pewnością wiele, jed¬ 
nak ;e względu na swe małe 
rozmiary są trudne do zaobser¬ 
wowania. Jedna z planetoid, 
Amor, co 8 lat zbliża się na nie¬ 
wielką odległość do naszej pla¬ 
nety. Także ciekawym obiektem 
jest Hermes, który 30 paździer¬ 
nika 1937 r. przeszedł obok Ziemi 
w odległości zaledwie 568 000 
km. A więc kto wie, może w nieda¬ 
lekiej przyszłości Ziemia powięk¬ 
szy swoją rodzinę satelitów po¬ 
przez ,, wychwycenie” jednej 
z planetoid? 

Piotr Syguła 
ul. Kwartowa 1/12 
31-419 Kraków 
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Pasą się w śniegu barany wełniane 


Od XIV wieku przez główny grzbiet Alp co roku podążają 
stada owiec. Wiosną idą z południa na północ, jesienią 
wracają do dolin na południu. Mimo istnienia od 1919 r. 
w tym miejscu granicy (włosko-austriackiej) wędrówki owiec 
nie ustały* Jeszcze kilka lat temu pędzono stada liczące 
łącznie ok, 5000owiec, ostatnio wędruje ich co roku ok. 3000. 

Na dużej wysokości śnieg leży nawet latem. Owce muszą 
więc znaczną część trasy pokonać po śniegu. Na wędrow¬ 
ców czyhają niebezpieczeństwa. W starej kronice z roku 
1744 zanotowano, że podczas drogi powrotnej, 10 września 
zginęło pięciu górali i ponad 100 owiec. Zaskoczyło ich 
nagłe pogorszenie pogody i nie wrócili już z gór. Oczywiście 
i dziś* mimo postępu techniki* takie niebezpieczeństwo 
istnieje. 

Wielkie stado prowadzone przez pasterzy i psy wyrusza 


na ogół na początku czerwca z miejscowości Laas i po dniu 
podróży zatrzymuje się na nocleg* O świcie ludzie i zwierzę¬ 
ta ruszają dalej, by dotrzeć do pasma gór i przekroczyć je na 
przełęczy położonej 2500 m n.p.m* Wczesnym popołudniem 
odpoczywają przed najcięższym etapem, którym jest poko¬ 
nanie śnieżnych pól Hochjochfernu. Wysoko stojące słońce 
rozmiękcza białą płaszczyznę i nogi wędrujących owiec 
zapadają się głęboko w śnieg* Psy krążą i zaganiają je do 
szyku. Stado wyciąga się w długą karawanę* 

Właściciele owiec mieszkający po włoskiej stronie Alp 
chętnie wysyłają je na zyzne pastwiska północnego Tyrolu* 
W ciągu lata stado powiększa się, przybywa jagniąt. 

Tradycja przechodząca u pasterzy z pokolenia na pokole¬ 
nie, wsparta rachunkiem ekonomicznym, wciąż istnieje i ma 
szansę trwać jeszcze długo. 

Na podstawie „Die Presse Magazin "opr* gb 


14 









PO DWA 


Na rysunku znajduje się sześć przedmiotów, z których 
każdy pojawia się dwa razy. Wyszukaj je! 
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Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania 
i łamigłówki dzisiejszej Abrakadabry, możesz 
w nagrodę za wytrwałość narysować sobie 
obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć linia¬ 
mi prostymi kolejne punkty od pierwszego do 
ostatniego. 


TRUDNE! 


Przyjrzyj się uważnie układowi kratek w 3 górnych figurach, 
przeanalizuj te układy i w puste miejsce wstaw jedną z czterech figur 
z dolnego rzędu, logicznie uzupełniającą górny układ. Jeżeli nie 
masz pewności, czy dobrze wykonałeś zadanie, to swoje roz¬ 
wiązanie porównaj z tym, które ukaże się w następnym numerze. 



Odgadnij 5-literowe wyrazy o podanych znacze¬ 
niach i wpisz je wokół pól z liczbami (początek 
wpisywania w polu oznaczonym kreską). Litery 
w oznaczonych środkowych polach, czytane prawo- 
skrętnie od pola oznaczonego kropką, utworzą roz¬ 
wiązanie. Prześlij je w ciągu 10 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „świat Młodych”, ul. Mokotow¬ 
ska 24,00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 875”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa¬ 
niu 10 nagród po 20 000 zł. 



PRAWOSKRĘTNIE: 1) zjeżdża się na nich z górki po 
śniegu, 2) podnoszona zasłona okienna, 3) podwyż¬ 
szenie na stacji kolejowej ułatwiające podróżnym 
wsiadanie do wagonu, 4) największa rzeka Papui- 
-Nowej Gwinei (przestaw litery w wyrazie spiek), 5) 
krótki, żartobliwy utwór sceniczny w programie kaba¬ 
retowym, 6) jest nią woda, mleko, 7) port nad Morzem 
Śródziemnym, na Lazurowym Wybrzeżu (Francja), 8) 
alkaloid zawarty w herbacie, 9) zespół tancerzy, 10) 
podpora starca, 11) ogrodzenie, brama z krzyżują¬ 
cych się prętów lub szkocki deseń na tkaninie, 12) 

■- 

figiel, psikus, 13) czubek buta lub narty. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 860 
z 36 numeru „Świata Młodych” z dnia 04.05. 1991 r. 

Prawoskośnie: Urząd, przyjaźń, bogacz, ścinek, gardło, skrzywie¬ 
nie, lektura* szpadel, kiermasz, kajak* konik, bierność. 

Lewoskośnie: ubytek, przyrząd, foojaźń* ścigacz, garnek, skrzydło, 
niepewność, szpara* kierdel, kamasz, Kojak, biernik. 

Nagrody po 20 000 zł wyłosowałl: 

Natasza Adamska — Kościan, Anna Bakier — Sławno, Krzysztof 
Borgoń — Radom, Wojciech Brzozowski — Warszawa, Paulina 
Jaworska — Tychy, Monika Piskała — Dęblin, Anna Sawińska 
— Myślibórz* Agnieszka Sosna — Szczecinek, Bogusław Staniszew¬ 
ski — Łomża, Anno Szczęśniak — Tychy* 




ODBICIE 


Dolny rysunek byłby lustrzanym odbiciem górnego, gdyby... nc 
właśnie, gdyby nie jeden szczegół. Czy minuta wystarczy Ci na 
wskazanie tego szczegółu? 



Wśród dziewięciu — na pierwszy rzut oka jednakowych — obrazków 
tylko dwa są identyczne. Czy potrafisz je wyszukać w ciągu 3 minut? 
Swoje rozwiązanie porównaj z tym, które ukaże się w następnym 
numerze. 
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W tym układzie rysuneczków zaszyfro¬ 
wane są matematyczne działania na licz¬ 
bach. Każdy rysuneczek to jedna cyfra* 
Powtarzające się w tym układzie takie 
same rysuneczki oznaczają powtarzające 
się takie same cyfry. Działania wykonuje¬ 
my zgodnie z ich znakami zarówno w kie¬ 
runku poziomym, jak i pionowym* Start! 
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Święta przez 120 dni 


Nepaiczycy pomimo trudnych warunków ży¬ 
ciowych zachowują pogodny wyraz twarzy i życz¬ 
liwość zarówno w stosunku do swoich najbliż¬ 
szych sąsiadów, jak i turystów z odległych kra¬ 
jów. Rytm życia przeciętnego Nepalczyka dyk¬ 
towany jest harmonogramem prac na maleńkich 
tarasach pól uprawnych rozrzuconych po ol¬ 
brzymich himalajskich zboczach; zimą i podczas 
pory deszczowej zostaje trochę czasu na zajęcie 
się artystycznym rękodziełem. 

Nie jest to jednak pełny obraz życia pracowitej 
i wesołej społeczności nepalskiej. Nawet niezbyt 
bystry obserwator zauważy, że co kilka dni 
następują radosne przygotowania do kolejnego 
święta. Nepaiczycy mają w ciągu roku około 120' 
dni świątecznych, a więc prawie co trzeci dzień 
wypada jakieś święto. Czci się licznych bogów 
i ważniejsze wydarzenia z ich mitycznych żywo¬ 


tów, urodziny króla i innych osobistości — np. 
różnych lokalnych patronów. Niektóre święta 
trwają nawet 10 dni! 

Nowy Rok obchodzony jest w połowie kwietnia. 
Rok składa się z 12 miesięcy o długości od 29 do 
32 dni i nie ma ustalonej długości poszczegól¬ 
nych miesięcy. O tym, jak będzie wyglądał kalen¬ 
darz na następny rok, decydują pomiary wykona¬ 
ne przez mnichów. W Nepalu używane są kalen¬ 
darze: tybetański, gregoriański i dwa tradycyjne 
(Nevari i Sakya Era). Obowiązuje jednak piąty 
kalendarz — Vikram Sambad, według którego 
w Nepalu jest rok... 2048, a więc pomimo licznych 
świąt i zabaw Nepaiczycy zbliżają się do połowy 
XXI wieku, podczas gdy nam brakuje do jego 
początku jeszcze dziewięciu lat. 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 

Fot. autora 


Na zdjęciach: 


1. Tak wygląda miejsce pracy nepal¬ 
skich rolników 

2. Starsze kobiety zajmują się m.ln. 
draniem dywanów z prawdziwej wełny 
Jaków , kupowanej od Tybetańczyków 

3. Tak obchodzone jest święto „HolT f , 
czyli odpowiednik naszego lanego po¬ 
niedziałku, tyle że na cześć Hollki, le¬ 
gendarnej, mitycznej postaci. Nepal- 
czycy są na szczęście trochę bardzie] 
powściągliwi w obchodzeniu tego świę¬ 
ta w porównaniu z Hindusami, którzy 
oblewają się I posypują różnymi farb¬ 
kami. Dzieci na zdjęciu przystrojone są 
w tradycyjne wieńce z kwiatów i mają 
twarze umazane czerwoną farbą, uwie¬ 
lbianą wprost na półwyspie indyjskim 


























































































































